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SPRZYSIĘŻENIE HITLEROWSKIE NA ŁOTWIE 
wykryte zostało przez policję ryską. - Emisarjusze del.ego. 

wani z Niemiec utworzyli tajną organizację wojskową 
Ryga, 31 marca. Emisariusze hitlerowscy opanowali I ku ·wcieleni byli do oddziałów. które Schlossa. 

Na Łotwie wykryta zostala przed wszystkie niemieckie organizacje sp ! systematycznie odbywały ćwiczenia Niezależnie od tego, osailfaono w wię 
kilku dniami taina organizacja hitlerow- towe i społeczne i stworzyli z nich ied- 1 woiskowe. zieniu przybyłego z nowemi i,nstmk-
ska. Policja dokonała masowych aresz- ną, wielką tainą organizacie. I Po· wykryciu spisku hitlerowskiego, cjami z Niemiec tajnego emtsarjusza 
towań. · Policja przez dłuższy- czas nie wie- poliicja aresztowała 62 przywódców. hitlerowskiego Maksa Juergensona. Za-

Dopiero obecnie wyszły na iaw sen- działa o istn'.ieniu tego sprzysieżenia, po I Glównym organizatmem hitlerowskich trzymano go w mieszkanju adwokata 
sacyjne szczegóty tej afery politycznej. nieważ członkowie organizacj,i zbierali oddzialów woi1slrnwych byt adwokat Kroegera w chwili, gdy dawał mu dy
Jak się okazuie, . na teren LotwY przy- się w mieszkaniach prywatńych swych ryski Erhardt l(roeger. Zastępcą jego I spozycje, przywiezione z Niemiec. Po
było ostatn:fo wielu emisarluszv hitle- przywódców, na tak zwane .,Piwne byt baron Kosku!, .znany działacz hitle- zatem osadzono w areszcie kilkudzie
rowskich z Niemiec. Mieli oni na celu wieczory". Jak się jednak okazał(}, na rowski. Poza tern aresztowano leka-1 sięciu przywódców i instruktorów woj
zorganizowanie wszystkich niemców, zebraniach tych nietylko wypijano pi-

1 
rza ryskie·go Hermana Szlaua. byłego skowych prowmcionalnych 011ganizacyj 

zam:ieszkatych w Łotwie w ramach ied- wo, ale . również opracowywano in- pufkownika Henryka Bertsa. pastora hitlerowskich. 
nej organizacji, któraby w odpowiedniej 1s.tr•u•k•c11ie •.• w.sz•y•s•c•y•c•z•lo•n•k•o•w•i•e-zw-ią•z··-011s•o•l:•1n•g•a••i••s•t•u•de•n•t•a••A•l•e•k•sa•n•d•,r•a•••••••••••••••• chwili stanąć mogła na usłu2ach Nie· 
miec. 

Przywódca komunistów 
brazyłijsklch 

Hauptmann b~dzie dziś stracony 
Skazaniec oświadczył w ostatniej chwili, że chce złożyć nowe zeznania 

przyznał się do kierownictwa Trenton, 31 marcfł. le.;; y l, że skazaniec wiadomość o odrzu- chwili iostanie ułaskawiony. W pew· 
rozruch a mi (PAT). ·Adwokat Lloyd Fisher, który ceniu jego prośby przyjął spokoJnie. nycn kółach sądzą, że Jeżeli skazany 

. odwiedził Hauptmanna po odrzuceniu Hauptmann w dalszym ciągu nie oświadczył, iż gotów Jest złożyć nowe 
Porto Allei;!re, 31 marca.

1 
prośby o odroczenie egzekucji, oświad- traci nadziei i wierzy, że w ostaQiiej zeznania, to gubernator w ostatniej 

(Pat) - Donoszą z Rio de Janeiro, ~..,. .... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• chwili może odroczyć egzekucję. 
że n~e~awno aire~~to;wany pro/wódca ko I Osoby z otoczenia gubernatora Hoff-
m~nistow brazyli1sk1ch.' kap1t~n Carles Sadz1·::a s=-du o' kragowego :aresztow:any mana informują, że żona Hauptmanna ~u.1:8 Pre~tes, w z7~narua~h ~loz01Dyc~ ~o I 't 'I 'ł 't U · U telefonowała do zastępcy gubernatora, 
li011 ośwJadczył, 1Z pl'IZY')mu1e n1a s1eb1e A • • • • • oświadczając iż mąż jej gotów jest po· 
ca:łą. odp·orwieidizialność .~a roizi:;uchy ko- resztowanie to ~ywołalo we Lwo~ie olbr~ymie wrazen1e czynić dalsz~ zeznania. Po rozmowie 
mumstyot:ne w B:r.azyiL111 w hsitoipa:dizłe . Lwow, ~1 marca; . lat sl~z~y sądoweJ. ~o. Lwowa został telefonicznej, pani Hauptmann odwie-
1935 roku. . Aresztowano we Lwowie sędz1eg9 przemes1ony we wrzesmu 1934 roku z dzila swego męża w dniu wczorajszym 

p,resife.s w sprawie piaiszpoaitu porfu-
1 
sądu okr. Michała Gąsiorowskiego. Czortkowa, gdzie odgrywał w życiu poraz wtóry. 

gailskiego, za którym porwrócił do k.ra.ju,. Aresztowanie nastąpiło w biurze pro- spotecznem wybitną rolę. ••••••••••••••-
niechce nic powiedzieć i zaipowiaida sze- kuratora po przesłuchaniu. Wezwany Sędzia Gąsiorowski, wyjeżdżając z 
reg innych Z·eZID!ań na późniei. telefonicznie z wydziału śledczego oii- Czortkowa, sprzedał tam swój dom pe- Włosi zajęli Kaffa 

O armię zawodową 
we Francji 

Paryż, 31 marca. 
(PAT) „Eclio de Par:is" w dalszym 

ciągu prowadzi kampanje za zreformo
waniem armji francuskiei. 

Autor artykułu, specjalista od spraw 
wojskowych, Pirenneau domaga się u· 
tworzenia specjalnego korpusu żołnie
rzy zawodowych, wy~osażonego w nal 
lepsze i najszybsze środki działania. 

Zasada narodu uzbrojonego wy:daje 
się p. Piren:neauJ coraz bardziei niewy
starczająca. W razie .uagłe20 ataku 
konieczne jest posiadanie pierwsze) Po
ważnej siły odporu. Te sile może dać, 
zdaniem autora, tylko armia specjali
stów zawodowych. 

cer policji przewiózł sędziego Gąsiorow wn.emu artyście malarzowi i nabył ka- .A 
skiego samochodem do więzienia śled- mienicę we Lwowie.. smarał 31 maT,ca. 
czego w Brygidgach. Ostatnim procesem karnym, jaki pro· , (Pait) - P!l'zy mal"SiZIU nill; południe Y" 

Aresztowanie nastąpiło w związku z 'wadził sędzia Gąsiorowski, była spra· go~ach A~ba-BJirku~an., wio1ska. włoskie 
dochodzeniami w sprawie aresztowa- wa o zabójstwo komisarza magistratu zauęły m. m. P'~Yc1e P10IJ?!1'izedm? obsa
nego przed kilkunastu dniami ziemiani- Gosławskiego. Aresztowanie sędziego dzone prize,~ wioi1sika ded~1~kia . A~lu Bur· 
na z Czortkowa i właściciela kamienicy Gąsiorowskiego wywarło we Lwowie ru. - Kanoar~maciz Me.sfi.ai, , M01ry stał 
we Lwowie, Bergmana. wielkie wrażenie. na czele. wion.sk na A;niba-B~Tik?tan, po 

Sędzia Gąsiorowski ma 'za sobą 29 · oitrzymanm :V'1aidomośoi o za1ęci.u. Kaffa 

Przed wyborami we Francji 
Konferencja premjera Sarraut z [Jrefektami 

· Paryż, 31 marca. wa1lk wybo11czych. W kofach oolitycz-

.przez włoiohow, p.rzesła,ł do dowodztwa 
włoskiego zawiaidomienłe o gofowości do 
kapitulacji. · 

Ailu Burru pl'IZy da.ls•ze.j akcji wojsk 
włoiskioh, cofnął siię w góry Temja,nu. 

Szpiegostwo w Alzacji 
(PA T) Premier Sauaut, będący ·Jed- nych zapowiadają, że zgodnie z dotych-

nocześnie mini1strem spr. wewn„ posta- czasowym zwyczajem przed otwar- Paryżł 31 marca. 
nowil odbyć konferencję ze wszystkimi ciem pełnej kampanj'i wyiborczej p·re- (.Part) - W:eizioraii w Strnssburgu sącl 
prefektami celem omówienia sytuacji mier wygło1si przemówienie. w którem sika:zał obywaitela szwaii·catrskie.~o, za
wyborczej, poinformowania sile o na- przedstawi sytuację, w jakiej kraj staje mieszkałee;·o sfale w Badenii Henryka 
strojaich w kraju i udz'.Jelenia prefektu- do wyborów. Dieneria na 3 lata wię,z.ienia za szpiego-

1 

sitwo w Alza1c:jii, 
rze instrukcyj. Paryżt 31 maroa'. 

Dwa Zamachy SamobóJ"cze Wobec pierwszej grupy 14-tu pre- (Pait) - Na wiecu pr,z~dwybor,c,zym Bójki 
fektów, których przyjął w dniu wczo-

1 
w Saint GJadie (w dea:>artamenoie Baissei.s t · Lódź, 31 mairca. · t · d ·• p ) d G M ( 6dź, 31 marea. 

( W 
·.:1. raJszym, premjer po w1er1 Zh swe po- yrenee,s ep. e·Oil:"1ges ,ol\llł:et z ~ru- (gtr} _ Na u;licy Zawadzkiej, w pobli-

gr) - bramie aJomu 'P11ZY ul. Ce- przednie instrrukcje, wzywaj.ąc kierow-
1 
py lewicy nie1za:leżned) zootaił · p01biity żu domu nr. 42, wynikła bórka, w czaisie 

gieLnianei 14, znaleziooo nocy ubiegłej ników admini,stracjj prowincjonalnej do przez grupę mfodzi,eży. której rainni zosfali: 18-letni Stanisław 
młodego czł01wieka, któ.ry był zupełnie zachowan)a ścisłej neutralności wobec · Szwiagie1ski, zam. n.a Cygaince przy ulicy 
nieprzyfomny. Przybyły n.a miejsce le'· A BA K o o DrzewskieJ!10 8 i 18-letni Antoni Krzy-
kairz pog,otowia miejskie.J!o, s'twii.erdził ZUCHWALY NAPAD N N w· MAR KK siak, zam. przy ul. Połuc1niowe1i 40. silne otrucie nie'znaną trucizną i prze- l. p d · 1 ł I k . wiózł go, po przepłukaniu żołądka, do . omocy tt IZ1e i ei a.rz poigofowia 
mieszkania prizy ul. Pi,otrkowskie1· nr. 17. !Bondvtóll' śt:il!ono samolotem. mieiskiego. 

· W podwórzu domu przy ul. War-
Okazał <;ię nim 19-letni Chaisfoiel Her- MelJila (Maroko), 31 marca. molot, który znalazł samoc~ó~, opusz- szawskiei 45, w Marysinie nr, pokłuta 

szenbzrg. bez zai12cia, na ut.rzvmaniu ro- ~PAT). Trzech zamas~owanych ban czony prze.z bandytów w reJome Nador. zoJSitała no,żem 28-letnia Genowefa Ma,r-
dziców. Przyczyny roz.paczliweJ!o kroku dytow dokonało wczora1 napadu na Bandytow wykryto wieczorem w czewska. 
nie stwierdzono. bank Bi!baw. Ba1!dyci pod gro!-bą. re· barakach kopal~i Sagan_~an, odle_głej o Nocy ubiegłej pobity zosfoł ciężko 

W mies1zkamiu własnem orzy ulicy wolwerow zabrah 100 tys. pesetow t na 20 kim. od Melhla. Częsc skradz1ooych 28-letni tkacz, .Józef Gebel. zam. przy 
Wrześnieńsikiej 21, 39-letnia Stanisława stępnie uciekli samochodem, raniąc in· picniodzy · odzyskano. Okazało się, że ui. Wa:ześnieńskiei 6. Gebel odniósł 6 
Maituzalska, nap-iła się jakiejś trucizny. lspektora pol!cii, który usiłował zatrzy. bandyci są wojskowymi, nale~ącymi do głębokich ran głowy i Ma<tki pieirsiowej. 
Poonocy udzielił-O po,gortowie. mać samochod. korpusu tubylczego. Wszystkich trzech Prz,ewieiziono g·o w sł:.atrie l!roźnym do 

W pościg za bandytami wystano sa- odstawiono do Mellila. szpitaila św. Józef&. 
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,,świetlna dr.oga'' na Saharze 
Łańcuch „latarń morskich" wśród bezkresnych piasków pustyni drogo
wskazem dla karawan.-Tragiczny los kierownika sta.cji benzynow~j nr. 5 

(.sb) W środku Saihary z-naiduje 114 pom.yllne dla tego przedsiębiorstwa. „świelnej szosy". nie będzie grozić błądze~ie '!'. pustyni 
staqa ben~ynowa nr. 5. Jest t.o olbrzy• świeczka, zapalOna na t>ustyni, jest . wi- Poza silną stacją przy stacji benty- po -0ma:cku. Przy każd~1 wiezy zam· 
mi re.zerwuar, któ;y stromadzi 20.000 li- dtiana w odlestłośei 25 kilo-metrów. Dla- nowej nr. 5 zostanie wybudowanych st~lowany będzie zhiomik stazu, kt6r.ego 
trów benzvnv oraz 5.000 !itrów oliwy. tego tł! la.ntt>a na włdy Buillemina bę- jeszcze sześć ' innych wł.et. Gdv za ho- :t.apas &tar·czy na cały iiok. Arabo'Wle .z 
D~ obsłu~i i pilnP~ania tej stacji pt,z,r. dz?e sło1sunkoiw~ •ł.a:ha. Saharę. zw~e- ryzo:ntem skryje ~łę 4'W'ia.tlo jednei la„ tad·~'sCh\ ;przyjęl~. wiadi0mo·ść o .bud.owi~ 
d~1elony 1est ty,lk~ 1ede~ czł~ek. . VI ~2'11ł. tta t>«>lecenie :~Ądiu łrancusk1~go m- t~r,~1, karawana UJrZy Pt"~ed sobą ~ ?n1- , ,,ś.wtetl~e1 s~osy prze~ , pUS>łymę, albo 
ciągu dwuch m1es1ęcy nie w1dz1 On ?ad· · zyn1er Deleiplace 1 on t.o właśme był ~leJ strony horyzontu świa-Ho drug1e1 la- wiem pierwsi będą z nie1 korzystać„. 
nego obcel!O człowieka • . Jes1Ł sam w tw6rcą „łanu utwioirrzenia w . . pustyni tarni, tak że w przyszłości podróżnym 
środku olbrz)imiej pusyni i dokoła 11iebie ••.•••••••••••••••••••••••••••••••••••••·••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

:!:~t::J~i:~~~r.: p::~ ~=: Harak1·r·1'' dowodem1 m1·1os'c·1 i poświecenia 
dze francuskie, która zaopaitru1e do- ' ' • 

zairc~ .stacji benzyn.owej w środki tyw· Wstrząsająca śmierc' zdobywcy Portu-Artura i jego małżonki. -
nośc1 i wodę n.a cały rok zigóry. Czło- . ' . · 
wiek.~je tu sa~otn1e i~~ latarnik. O- Masowelsamobójstwa po zgonie Mikada.-Usunęła się dobrowolnie 
c·zyw:1sc1e, trudno znah?zc kingoś, ktoby . ś . t b • ·„ • d • t . . , ki" no 
chciał ca:łe życie spędzić w Hmotn.ości. ze WID a, a y przyczyn1.c się o zwye1ęs wa oręza 1apoos e.., 

Za:zwyczai stanow,sko dozorcy zaf· (mh) - Po strumieniu buntu wojsko- - ·· Japonja zawdzięcza wyfącznie tylko że życie jej w pewnym momencie wpły• 
muje Arab. Mimo fait.a1nvch waTunków wego w Tokjo druty telegraficzne i de- admirał-owi Nogi. nie na małżonka hamująco w całkowltem 
życia w tem mie.jscu, ka.ndyd.atów na pesze radiowe' doniosly o Hcznych sa- w Japonji panowat wówczas cesarz wykonaniu jego obowiązku w stosurtkł1 
strażn:i.ka ~rtacji benzynowej nr. 5 jest mobójstwach oficerów, przywódców re- Muszuito. Ody ten zmarł, marszałek dn ojczyzny. Chcąc mu dać możność 
ha:dzo wielu, pm~ieważ ~trzymują wolty. Inicjator buntu, kapitan Nonaka, !Vqgi wraz z małżonką, odeszli w za· pełnego poświęcenia się, odchodtl, wie„ 
cL~1enne wyna~rod~erue w sumie 8 fran- zgioął zgodnie z tradycją, popełniając światy, ginąc dobrowolnfo przez popeł· rząc, że w ten sposób wsiyscy mt.ł" 
kow. Dla Araba 1est to zawrotna suma. „harakiri". nienie „harakiri". Ten niezwykły krok czyźni myśleć będą tylko o zwycłf:stwle 
Po roku .słu~by jest on „zabezpieczony" Ponura ta tragedja datuje się w Ja- spowodował dalszą śmierć 18 oficerów i o chwale ojczyzny. 
na całe zyc1e. ponji od wielu wieków. W dziejach Ja- japotiskich. Odeszli oni w imię wzno- Te slowa byly jedną olbrzymią pie-
. Obecnie pełni tu straż Araib Boua- ponj~ znane są liczne wypadki „hata- wienia patrjiotyzmu młodego pokolenia, śnią głębokiej miłości ojczyzny, nie li
didi. Po1chodzi on z wojowniczego ple- kim". Wstrząsające wrażenie wywotala w celu podtrzymania cnót obywatelskich czącej się z żadną ofiarą. List tnłodeJ 
mienia uniebieskicb ludzi". Nazwa ta ongiś dobrowolna śmierć admirała Nogi oraz honoru rodowego Japończyków. Japonki przeszedl, Jako najwyżsży roz
pochodzi. stąd, że malują oni !JObie ręce l jego małżonki. Drugim wypadkiem, który wywołał kaz do wszystkich warstw społec:zet\
i twarz niebie~ka farbą dla odpędzenia Hrabia Kiten Nogi, bohater Niponu, olbrzymie wrażenie, była śmierć rnło- stwa j1apońskiego. I po dziś dziell jeszcze 
.złych duchów. Objął on stanowisko po naJwłększy wódz w dziejach tego naro- dziutkiej żony odchodzącego na front jest owa Japonka doskonałym wzorłnt 
Ambie, który zi;!inął w foa~icz,ny sposób. du, zasłynął już w świecie podczas woj- szanghajski oficera, jesienią roku 1931. miłości i poświęcenia. 

Przy stacji benzynowej zatr.zymała ny w Chinach w latach 1894-95, a na- Popełniwszy „harakiri", mtoda Japonka Nowe ofiary ostatnich wypadków 
się kar,awana samochodowa. Było to stępnie, jako zdobywca Portu Artura pozostawita list, w którym pisze, że wi- „harakiri" świadczą, że ta tradycja ma 
właśnie na dzień prze.cl te1rminem, w w wojnie rosyjsko-japońskiej. \V reszcie I dząc u męża bezgraniczne oddanie się w d:ilszym ciągu gorących wyznawców 
którym miala pl."lzybyć ekspedycja z za· decydując zwycięstwo pod Mukdenem, i poświęcenie honorowi zwycięstwa orę- w Japonii. 
pasem żywności i wody dla strażnika. które rozstrzygnęło o wygranej wojnie ża japońskiego, nie może znieść myśli, 
Arab, odznaczaiiący siię nii.ezwykłą chci
wością, sprzedał cały swój zapas wody 
za 20 fanków, będąc pewny, że następ
ne;g·o dnia •oitrzyma świeży ie.i transport. 
. Tymc.zaisem :wskutek zawiei ) eksµe„ 
dycja została zia.trzvmaina w drodze. 
Utknęł,a w odległości 150 kilometrów 
od strucji ben.zyno.wej i spóźniła się o 36 
god,zin. Gdy wreszcie przybyła na sta.cję 
za:sitała już Araba nieżywe20. Zmarł 

Hollywood w poszukiwan~u no ych twarzy 
Eksperci filmowi nieustanni~ . wędrują po wszystkich lokalach publicznych 
"polując" wśród tłumów na oryginalne typy 

Marleny i Grety sprzykrzyły się wytwórniom .•• 
z pra.stnienia. . " . (tnh) Wielkie wytwórnie filmowe w łej niemal Ameryce i Eur.opie rozsianych nom, poiczem każą jej brać udz.iał w ja, 

Obecnie przy tei sfacii benzynowej Hollyw,ood są ostatniemi czasy w du- nPOszukiwa.czy nowych twarzy". j kimś dmhnym fl"a~mencie filmu. Jeteli 
wre gorączkowa praca. Dniem i nocą żym kło.pode. Oto trudno im znaletć Obowiązkiem tych a~entów jest by- tylko kandydatka wykairuje iakiś mini
wzn<lisi się wieilką wieżę, która będzie nowy typ gwia.zdy, któryby się zasadui- wa.inie na każdej premierze teatralne.i .

1

. malny talent, zaibie.rają się do pr.zyszł~i 
nazwruna imieniem J!ene.ra:ła fraincuskie-, czo różnił od wszvstkich Marlen i Gret. · każ.dego teatru nowojorskiego. Pr,zy- sł.awy z wielkim za.palem, szlifuj~c jeł 
~o Buillemiina. W1.eża ta ~ędzie miała ~~ · Staru:łairyZQIWllille piękności, pr:zybywaiją- f!lądaią się aktorkom, aktoireczkom, I głos, sposób chodzen~a, trzymania się 
metrów wysokości, a un11es1z·cz1ona na ieJ ce stale do stolicy filmu, stairają się z ca- girlsom a nawet szafo.iarłlom. i t. d. . 
szczycie latarnia będzie. widoczna w łych sił upod-0bnić do słynnych gwiazd, ; Lec.z nietylko do tea:tru chodzą „po- Po f>aTU miesiącach t.n6w następUje 
pr.omieiniu s.fu kilometrów. nie wiedząc, że tem wł.a.śnie zamykają szukiwaicze nowych twarzy". Bywają próba ekrainu. Eksiperyment ten jest 

W .ten spo-sób wśró~ mnrza piaskó~ soibie d1ro.~ę do kariery. i oni w basenach pływackich, na boiskach dość dr·ogi, gdyż przekracza 700 dola• 
zostanie utwoiriz1o~a pierwsza latarma W Hollywood istnie,je sipe.cj.a,.ln,a ko- · sporto·wych, szukając niestrudż;enie ko-! rów, a prize-cież taikich prób ka.żda wię· 
. „mor~ka~. Będzie ona drostowskue~ I mis~a, złoicma z dziewięciu '\f'VtraW'nych biet i mężczyzn, któ·rzyby byli jacyś in-

1 
ks.za wytwórnia filmowa. urz~dza prze

dla pdotow oraz karawan. >VaT"unk1 ieks.peri6w, którzy decydują o wyh..:>- i ni, czemś się wyróżniali i moJ!li po~y- s1zło 1.000 mies.ięc~niel 
atmo·sfervc.zne na Sah:irze są n1.e·ziwykle rze n'Owy1ch a,rtys.tów. Mają oni po ca- . skiać wz.&1lę.dy kaip.ryśnej publiczności. Wkońcu nas•tę:puje nakręca.nie pierw
M~• •"•••0•••••••~••••••....+•••••:••••••~~~"'·':::.. l Krundyidaic1i, czy k·aindydatki nie mus.zą szego filmu, co je.d:nak nie decydu.!3 w stuletnią rocznicę Ampere'a I s.ię konie•c.~e odi~a,czać S·P!cialną ~o~ 1ie·~,z.cz.e o kairjer.ze pnyszłei ~wi.azdy. 

• • · · i dą .. Ch01dz.t, ,ra.cze.1 o wyraz 1 P~W?Ją tD• I Ba,rd1z.o często b1edr:a: umęczo,i:a istota 
Tragiczne dz1e.ie genjalnego uczonego, którego nazwisko I dyw1dualnosc. Z r~s,ztą wvtworn1e .do-, 2;:01sfa1e be~.ap~la~y~m: usu;n;ęta P" 

określa jedoostk131 p· rądu el kt sk.onale daidi~ą s1~hie r.a1dę; .Ws~1amała p1erws.~ym f;lm1e, 1ezch te.n me wypac1ł 
. . · . . ~ e ryczoev,o 's.ztukia maqmlla!!e u przemiem na1skrom . zttpP.łme dohtze. · 

{mh) - W b1e~ącyf!l 1!11es.1ącu przr- J boleć straty swej ukochanej żony. I nieiszef;io nawet kopciuszka w cudną! Drn~a do kariery filmowej bywa nie-
p.ada setna roczmca sm1erc1 Andrze1a Ampere m. inn. pierwszy stwierdzi!, l królewnę, zoistawia~ąc iej jecłinp·cześnie l kiedy fantastyczna. Z nieznanęl!".> ni· 
Marii Amp~re'a, ojca współczesnej elek· i.ż dokoła przewodnika elektrycznego I io, co w niej jest w tµikich raz.a,ch nai-j komu sizci ·re~o. człowieka można .... :, . cią~u 
trodynami~1. . . . tworzy się pole magnetyczne. On rów- cenniej1s:zeg•o, a miainowicie: oryginal· i jednego dni.a stać się sławnym j bo.ga-

AndrzeJ Mana Ampe!e urodz11ł ~ie w nleż był wynalazcą peirwszego elek- ność. I tym. I tak np. zna.na ies,t historia „ew· 
roku 1775, w ·małym maJątku swoc1h ro- trycznego telegrafu, coprawda bardzo Kalfl.dydalka nia pa:.zysizłą gwiazdę n ego za.miała.cze. ulic w Bostonie, który 
dziców pod Lyonem i od najwcześniej- jeszcze prymitywnego. l-przecho1dzi całą · !!ehennę, zanim ukazu- l zupełnie pr.zyna,dkowo został clnpusz
szej swej młodości okazywał nieprzecięt Dla uczczenia jego wiekopomnych za ie się na filmie. „P-0.szukiwa·c.ze nowych 

1 
czony do ko111kursu w amatorskiej Att

ne zdolności. Szczegó_lni·e pociągała go sług mi:ędzynarodowy kongres elektrycz j twa:rzy'' przywożą swą zdobycz trium· 1 dycji ra.di()!Wej, gdi;:ie ś.pH:~w:.!!.ł kilka pfo· 
matematyka, a marzeniem J.ego by~o zo- n ości, w roku 1881 nazwaf jego nazwi- falhie do Hollywood, gc:Lzie k·omisja eks-1 senek. Czuwający wszędzie i 7.aw~te 
s~ać profesor~m maten;mtyk1 na pohte.ch- skiem Jednostkę prądu elektrycznego. perlów podda.ie ją spe.cjalnym ot1lędzi- „poławfacze" zwrócili nań uw;i<!ę i Tl"'raT. 
mee w Lyome. W WJeku lat 20 nap1sal wcz.o1ra.1szy szarv rzłm.viecz~k :::+ał się 
on niewielką rozprawę nauk,ową, dzięki p • d k t • t znRkomif.vm •hri?o:c:1 0·rem rewiowym. 
której został · powołany na .stanowisko Oje ynn na .. :.uta W can rum m1::15 ::. Qil2#Ji.%i1·~·"""''t"·"'"" """t''ii;I'.:'""""'"' .„ ... · """• 
profesora w jednem z lice~w w Lyonie. ~ „, U ~ U U AB~SYN'C~Y~ ~BIEG:- . z OBOZU ~El':CóW~ 

W bardzo mtodym wieku Ampere " I . W mdei m.e1scowosc1 Glirvanovcn w BułJ;fa-
stracił ojca, który zginął na szafocie za Jak dwaj rywale „honorowo rozstrzygnę) wza)emne zatargi rfi; w poblizu granicy jugosłowiańskiej, s):'otkali 

swoje rzekome sympatie dla ruchu kontr• . (mh) - W stanie ~olorado, w I?ie- i ~zwanku„. Co najzi'l:bawni~jsze,, że p~-, ~iefsoowi włościan'.-e mężczy~nę, kt6ry,. całkowi· 
rewolucyjnego. Tragiczny i przedwcze- śc1e Denver, odbył Się w tych dmach Jedynek ten odbyl Się na Jedne] z naJ- Cle wyczerpany, lezał w row:e przydrc;;n-ym. N!• 
sny zgon ojca wycisnął niezatarte piętno niezwykle oryginalny I ruchliwszych ulic w centrum miasta. mogli wyjść ze zdziwienia. gdy przekonali się, ie 
na cafem późniejszem życiu ucz·onego, pojedynek ••• na auta. !Policjantom, którzy przybiegli na miej)- chory nie jest europejczykiem, a czarnym. Za-

który zupelnie się zalamał pod wpływem Dwaj rywale, Teodor Benn et i Georges : sce „umownej" katastrofy, kierowcy prowadzilt ~o cJo strażnicy wcjskowej, a wó•• 

przeżytych wrażeń. Nicholson uregulowal'i dawne spory mię- I oświadczyli, że w ten sposób załatwili · cz~s. okaZ3ł.o ~1ę, że jest to oficer armii ablsyń• 
Drugim poważnym ciosem w życiu dzy S1obą w ten sposób, iż siedli przy I swe porachunki prywatne. I sk1e1, nazwiskiem Zulr;iatu Slumu. n.ostał się ~ 

wybitnego tego uczonego by la śmierć u· kierownicach swych aut i rozpędziwszy l Wyjaś!lienie to nie znalazł u, rzecz : czasie walk o A!{sum do niewoli i zostłlł prze· 

kochanej żony, z którą żył zaledwie 5 lat je, skierowali wozy jeden przeciw dru- ' prosta, uznania V: oc~ach ~rzedstawicie: I w~czio.ny jako jenie~ d?. :Vłoch; Pn:ei '? dni5'-
0d owej chwili Ampere odsunął się caf- giemu. I la wladzy, to tez obydwaJ powędrowali I m1 zbiegł do .fogostaWJ1 1 zam1e~Tał dalCJ przu 
kowicie od świata zewnętrznego, odda- Auta wjechały na siebie, zderzenie do aresztu, a strzaskane auta zaciągnięto I Bułgarię dcsta7. się do ojczyzny. Brl iui w drt'I· 

jąc się jedynie s\vvm badaniom nauko- nastąpiło z tak wielką siłą, że oba wo- ' do garażu, gdzie pozostaną aż do chwilił; dze 6 dn.i, unik;;jac si~dzib lui!zkieh, tvwiąc sie, 
wym. Aż Ć1'o swej ·śmierci, któr;1 nastą· zy zostały zdruzgotane, ale przeciwnicy I rozprawy sądowej, jakie co.rpus delicti. czem s~ę dało. Od~tawio.no .go do Sofii, gd~• 
piła w roku 1836, Ampere nie mógl prze· wyszli z tego osobllwe10 po1edynku ber wzbudził bardzo duz11. sensacie. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI równie niesamowitego i okropnego, jak słyszał jego stów, a zresztą i tak nie Wymachując dokoła cięikiem krze. 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· rzekoma śmierć Alfreda Krnusera. zrozumianoby ich sensu i znaczenia. sł em, wycofał się z garderoby na klat-

nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· b t k c1·, którzy trzym"lt' Dcgosza, przen1'e kę schodową.„ . . . nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w Ujrzawszy trupa ez g owy i czap ę ... i, 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· szoferską, doznał takiego uczucia, jakby śli go do jednej z garderób i ulokowali go Wtedy zauwazy!, ze w zamku drz"'.1 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw '' ,Jicz~ przeniesiono go raptownie w daleką na kanapce. I sterczy .kl~cz.„ Bez namysłu. przekr~c1l 
kowanei pr7.ez dyrektora 1c.botnicy. l „ I teraz nie miał swobody ruchów, •,' go, _uwięziw,szy w garderob. ie swoich 

Nazajutrz wczesny:n rankiem przed faoryką przesz osc„. l I -1 d Bł skaw czny rzut 
i<;nusera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła Jakby nanowo miał przeżyć te okrop mimo, iż zmęczony szamotaniem, eża ; pr~es a owcow„. Y . I 
się na trupa mężczyzny L odciętą )!Iową. w za- ne chwile„. Trup z obciętą gtową, zna- spokojnie. Trzymanu go za ręce i nogi, w ck1em dokoła; dokąd uciekać? Na gór~, 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl.lra leziony przed fabryką„. obawie ponownego ataku szalu. CZY na dól?.„ 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Obok czapka szoferska.„ Jego, jego _ Puśćcie mnie.„ _ jęknąt. Na dole byli ludzie - słyszał ich zmie 
aiące później stnnął przed sądem, który slrn~ał go k 1 .... ó t • l t d· . · szane głosy Może już i policjanci byli na 15 lat więl"enia za zamordowanie Krrusera. czap a, IH ra SiUZY a po em są OWI, Ja- Nre odpowiedziano mu. . . ::;; 

Rogosz uc:eka I!! więzienia na dwa tygodnie ko dowód przeciwko niemu„. Niech no który skoczy do tel efo między mm1. „. 
pr.zed terminen wypuszczenia go, udaiP. się do) Co to wszystko znciczy? Jawa to, nu lzadzw~ni do komisarjatu i pogoto~ Wobec .tego postanowił biec n.a górę. 
mieszkania Walczab, który m'ał m11 wyjawić, rzeczywistość czy koszmarny sen?„. wia„. _ rozległ się głos Gastona, który Przes~ak~Jąc po dwa, t~z;v stopme.' zna-
kto był morderco, Krausera, ale nie dnwiedział z . . . ' d t . k k Iazt Się n ebawem w m1eJSCU rrdz1e byl si,ę tego. bo W1>lczak. cho~ na gruźlicę skonał, p1ers1 .Jego wy ar Się O rzy „. stanął W drzwiach. ' . 1 , . ' ~ . . 
01e zdążywszy ~drac~zir. taiemo.icy. - Co się panu stało? - skoczył ku _ Pogotowie wystarczy chyba„. _ kon'.ec. schod~':V·:· Spodziewał. się, ze 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- niemu reżyser. mruknął charakteryzator. zna3dz1e tu WYJSC1e na ~ach - n~e byto.„ 
nera, glówne::go akciqna1 iu~:rn fabrvki mnocho· Jan nic nie odpowiedział. Nie słyszał _ Wątpię„. _ odpowiedział aktor. . Rozgorącz~owane!-111 _oczami począł 
dów pojechała Pielrn=l. limuz:vn:i na spacer ze zresztą pytania. - Ta sprawa bardzo mi się nie podoba. S!ę . rozglądac za Jakąs bezpieczną 
~wym uowym kochankiem, szolerem - Andrze· j _ Przynieście mu wody„. __ dyspo- T . t . k", d . , , O kryJówką.„ 
iem tubkowsk1m. G d . k . . . . t o ies Ja 1s . po eJrzany gosc„. n . , . . 

Poprzedn i kochanek Wernerowe!. Jerzy l nc,wal aston, są ząc, Ja I mm, ze s a- do mnie przychodzi! do prywatnego Oto. Ja~as wielka skrzym;a z uc~Jrlo-
Zrębski, staje sie przypadkowo właścicielem lis- tyście zrobiło się słabo. mieszkania, djabli wiedzą poco„. Niech n~m w1ek1e~.„ Sc~ować s,ę tutaJ_. -
tów Walc~aka, z których dowiaduje się, ż.e - Przestraszył się trupa„. ·- zaopin to pol·i·cJ'a wys'WJ·etli·... me, bo tu kazdy zaJrzy, kto będzie go Krauser nie został zamordowany. Po „śm·erc1~ . W ł · 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ na Jowa.ł charakter~zator.-: yt m:naczc1e Ro osz wie ił w mówiącego niespo- szukaL. . . . 
Werner 1 założył nową .fabrvke. mu, ze to manekm„. Tez m1 męzczyzna k . g . .P W obszernym kącie stoJą stare wy-

Zrebski szantażuie Wernera, tchórzem podszyty.„ OJne sp.oJrzeme. . b' t t płowiale dekoracje„. ' 
„Din-tJira" nakazuje Rogoszowi, aby wróci Wszystkie te głosy nie dochodziły do - Niech pan. me ~~ 1 ~ups w.„ - M . ć · '? N' ... ł , · d , · o c , k, t • I wyszeptał. - Am pohcJa mepotrzebna, oze przycupną za niemi. „. 1e, ~o swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem s y swia. omo~c1 L\.ogosza. o~ wo ~1 ~1ego ani rlogotowie„. . też niezbyt bezpieczne. Więc? Spojrze-

;zeć, zostal znienacka napadnięty i ugodzony s. ZUIT'.Jalo, Jak wodospad, Jak p1ek1elna 1 _:. T . ·k . _ k t G _ nie J'ego padło na drzwi, prowadzące nożem w plecy. Rannego zab erają do szpihla Jakaś muzyka o się o aze„. war ną1 as . . . . . 
Pny łóżku jego czuwa Wikta, która me wie K' „. ·dś . d k ton gniewnie. naJPrawdopodobmeJ na strych„. N1e mia 
że Rogm; jest iej oiciem.„ ierowany po w1a ornym na azem, J t tk tł ty zamka ani któdki 

Roi:!osz opuścił szpital. Spotykając się z Wik· podniósł głowę i przyjrzał się wznie- - a o wsz~s o p~nu w~ umaczę . „. . .. 
ta, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w sionym z dykty „murom"„. --:-- pr~estraszył ~lę Jan ~le na zarty, my- Sk?czyl w ich str·onę I po chw1h zna-
n".m, nie WiPdząc, że jest on jej ojcem. Przera· M . k k "d f b k sląc, ze za chwilę moze stanąć oko w lazł Się na mrocznem poddaszu, zawa-
łcny tern odkryciem wyjeżdża. ur, Ja mur, az a ~. ry a ma po- oko z władzą, przed którą musiał, nie- Jenem gratami najprzeróżniejszych 

P. ~ przybyciu do zapadłej wsi -:- Kurkowa I d??ny. Ale nad bram~ WISI szyld. I~ny, stety, ukrywać się, jako rzekomy pod- kształtów.„ Poruszał się teraz ostroż11ie, 
dostaie tam prac~ w tartaku .dz1esz1ca ~~gata mz tam t ~n sprze~ p1ętna~t~ la~y. lmn~ palacz z Kurkowa. krok za krokiem, omijając poomai..!m 

_R~go~z ?dal s1~ do . „Czarc iego d.wor!! . ~hy I ksztatt, w mnem m1e3scu w1s1. L1etry tez, Ach gdyby nie ta nieszczęsna sprawa liczne przeszkody 
wyśw1ell1ć 1ego ta1emnrcę. W kracie p1wn1cz· inne, ' ' . . . . „. . . 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, idó· 1 St d d . ' D . d byłby teraz raczeJ zadowolony, ze w to w dali UJrzał pasmo dzi1ennego św:at 
ry · krzyczał. że zna tajemni~ę Krause~a. Uczy- ;u. em u aJ~ się i,ogoszowi 0 czy l wszystko wda się policj1a i wyświetli tę la, wdzierające się na strych poprzez · 
mło. to na Rog?~zu olbrzy~1~ ~rażenie. Posta-j tywa~ hte.rę po hte~ze, bo aku~at na- t koszmarną zagadkę. Ale tak - zawisła d h I b k k Gd _ 
nowi! sprowadz1c zaraz polic1ę I uwolmć starca I przeciw mego płome reflektor I rzuca! nad jego głową groźba utraty wolności f,~ptr~ w a~ .Uk. u o Je~ o„. t y l~~ 
z _ka1dan. . . . światfo prosto w oczy. Ale czyta: F.A. i . . .„ „z się ~o m~Ja .1m c.zas1e w em m1c1-

0biąkaniec znikł Jednak w taJr.mniczy spa B R y KA . Postanowił ratować się przed tą po- scu, stw1erdz1l, ze światf.o wpada przez 
sób. . . . • Tak ·fabr ka · 'tworną ewentualnością. Przekonać Gas otwór, wydrążony w murze ..• 

Rogosz wyiezdza z Magdą do Warszawy. . y . I tona - wiedział ie już nie pi:zekona bo Ot ó t k' ' . i, dn ś . A tymczasem Wernerowa po morderstwie DaleJ: . .' . ' . w r. a 1 maiy, ze. SL·:u ~ ci.a. prze 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko S.I.L.N.I.K.ó.W. _ silników. a~tor zawziął się na ,mego, był zły, co cisnąłby się przezeń dzieciak p1ęc1oletni. 
przebaczył. Fabryka silników· to znaczy nie to metrudno było poznac. Postał tu chwileczkę, zaczerpnął w 

,,Cżza1 rny A~tKoś" - '~de?rał 1dwumw dl olinkiarzom s~mo A jednak poniŻej odcyfrował· j Zresztą, byłoby jui na to zapóźno, płuca trochę świeżego powietrza, bo od-
- " y elce" I OnIBOWI - ISt a cza a, po· <. • • bo Właśn'e do garderoby WSzedł J0 k" stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - Alfreda Krausa. . 1 . . . a . 1~ dychał dotychczas stęchłem i przesyco-

Rogosz przyjechał. z Magd'.l do Warszawy. Kraus-Kraser, czyż to nie to samo? 1 męzczyz~a w ~ombmeziie robotmczeJ i nem kurzem, poczem ruszył w dalszą 
~a dworcu aresztowali go. wyw1adowdy, w prze· Chwycił się oburącz za głowę nogi się . zakomunikował. wędró~ę.„ 
n~;:nk~p!:. mają do -;zy01e01a z mor ercą pew- pod nim załamały. ' Ir . - ~aw~a~o:nf~ei;i jui ł:.·~:oto~ietibpo Strych był obszerny, w ciemności 

P drodze do urzedu śledczego Rogosz uciekł Po chwili wyskoczył z jaskrawo ICJę„. ~~Ie zie 1• ze za 1 a mmu ę- wydawal się jeszcze obszerniejszy„. 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie oświetlonego fragmentu hali i rozgorącz dą na mieJscu„. . Mieściła się tu składnica starych de-

znalazł W l'.!ewnej chwili podszed! ~o n.iego kowanemi oczami jął szukać Gastona. ~og.osz zr.ozum1ał,. i.e ?to np.deszta ko racyj i rekwizytów, gr.omadzonych 
Maczuga, s~ry1 Magdy, pyta1ąc, gdzie się dziew- Odnalazł go bez trudu -przy sobie. chwila decyduJąca„. Jezeh me zdoła wy- · · d· · k' · t n. d 
czyna podziała. I . d , . d . k . d . b d . mewia omo na Ja i uzy eĄ o samego 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz - Co panu? - pytał tamten, potrzą- ~stac się stą Ja nawę zeJ.. ę zie zgu- początku istnienia atelier fi'Imowego.„ 
wsk.oczył do t~am~aju, ale. pozn.ał go wywiadow· sając nim z całej sity. - Tak się pan b1ony.„ . . . . . Były tu i skrzynie z kostjumami roz-
ca I Jan rzucił s1:: do uc~eczk1. . I przestraszy!?„. N~ perswaz1e. Jest JUZ me ~ora, trze- d . . . k k . ' 

„Czarny Antoś udał się do Wernera 1 prze- J k , k tk t d t ba działać inaczeJ, by odzyskac wolność. pa ~J~c.e~1 się ws ute starc.ś~1, hyły 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, a as r~ a przy nęta m~ . o us . . , . częsc1 Jakichś aparatów, stalugi od re-
którego ~zek?mo miał zamordować Rogosz. • szklankę- z zimną wodą. Odtrącił Ją. Rzucił 0~1em ~.a tych, ktorzy trzymali flektorów starego typu, stosy dykt i be-

Zapo~1edz1awszy zemstę, •:C~arny Antoś - Nie chcę!... Nie chcę!... - zawołał go z~ ręce 1 no~i. r~sl~ cMopy, trudno 1 lek, potrzaskane meble karabiny wy-
odchodz1. Na progu spotkał Elzb1etę, która za- t k' ł . tk' h dl I będzie dać solne z mrm radę ... No, ale l t ' , '. . prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce a Im g osem, ze WSZYS ' IC przesze ób Ć t b t b d . · ż . S rugane Z drzewa - poz·ostałosć z J..lkle 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. dreszcz. . popr o~a. rze a, „e~ ar zieJ, e m- goś batalistycznego filmu - oraz różne, 

Pos~li rya 'Yódke do knajpy „~acapa", gd~ie - Oszalał... - rzekł charalcteryza- r.ego ~yJścia z ~presn metna:„ . . najróżniejsze przedmioty, których nie-
SP?t~ah ~1r1;1ma: Antoś wychod~1. zosta.w1ai~.:: tor, wypowiedziawszy tę djagnozę szep Więc napręzyl wszystki1e m1ęśme, sposób jest rozpoznać dotykiem 
;i1:;~:~\byB~d~hraiaii!tc1A.nt~~~:~~:a Bf::J'. ~~::: tern. . zacisnął zęb.Y i - wykonał gwałtowny Rogosz dotyikał właśnie ws~~st1<ie-
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An· - Trzeba postać po pogotJw1e„. - ruch no~a1!11„. . . . go idąc naprzód z wyciągniętemi ręka-
tosie!l'I i zadaje mu skrytobóc~y ~ios nożem„. poradził ktoś przezorny.-To jest furjat. Uw~In~l Jedną - to ~z bardzo duzo:„ mi'... Myślał tylko 0 jednem. znaleźć ja-

B1ruń wyciągnął rannemu list 1 oddał go Elt- J kb · d · t h ló Z cateJ sity kopnął sto1ącego obok męz- k. k · . · biecie. Werner nie posiadał się z radości, !!dy a Y na potw1er zeme yc S W, . t ł ból ieś o no, Jakiś otwór, przeż który mo-
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. Rogosz chwycił Gastona za klapy mary czyznę, a~ en za wy z. . U, poczem żnaby byl·O wydostać się, przypuśćmy 

Werner um?wił. sie z Ritą Dorian. Mil~ sam narki i począł nim silnie potrząsać. Krzy- szarbndf się hó raz, drugi 1 - odzyskał na dach sąsiedniej posesji... 
na sam w gabinecie przerwał kochanek Rity - czat przytem rozpaczliwie _ na caly swo o ę ruc w„. B . t ·t • 

1 
d h .

1 
i 

Gaston. Działając według zgór~' ułożonego planu, ł . Zrobiło się zamieszanie rozległy się o me. wą PI,1,. ze a .a c. WJ a przy -
Gaston najpierw zrobił awanture. potem udobru- g os. . k k'• ' dą tu ludzie, pohcJa, samtanusze, by po-
chał sie i zaczął przekonywać Wernera, że po- - Powiedz pan, co to ma wszyst~o O rzy I. . zbawić go wolności„. 
winien sfinansować kilka filmów. Werner, ule- znaczyć?„. Gdzie jest Krauser?.„ Gdzie - Trzymać go!„ Trzymać war1ata! T . d . d , . 
gaja:: prośbom piękn~j R_ity - zgodził si~. jest Krauser?.„ Jest tu między wami?.„ Przynieście kubeł zimnej wody!... . a Jeóna, Je yna mysl tkw;ła teraz 

Podczas nakręcama filmu o Rogoszu I Krau-l 'ódł bł d . . d kol G t 'd . ś . . . w Jego m zgu, reszta - poszła na dalszy 
serze zaszła konieczność z~a~gażowania staty- - POW! ę nemi oczami o a. - a~ on, W! ząc, co Się w1ęc1, pierw plan, w niepamięć.„ Nawet owo kosz-
sty, który miał grać rolę pohc1anta. Gaslon za- Jest tu?.„ . SZY UC!ekt Z gar~eroby, bo by{ prze~o- marne odkrycie którego doko ł · 
angażował Rogosza. Gdy nakręcana była scena - Na pomoc!... - zawył aktor, me nany, ze „szalemec" wywrze na mm d b' kt ' .. na ' graia.c 
znalezienia ~rzed f~bryką tmpa ;<rusera - R~· mogąc uwolnić się z opresji o wlasnych swoją zemstę. Inni - tchórzliwsi - po- pr~e 0 Je y~em rolę ~ohcJan~a, znaJ-
gosz, nachyliwszy się nad manek10em, przera:th· 'l h T . . t go warJ'ata bo b'e 1' . clUJącego na uhcy .zwłoki z obciętą gło-
wie krzyknął. SI ~c · -:„ rzymaJcie . e ' 1 g 1 za mm„. wą, nie wzbudzało w nim refleks ·„. 

mme zabue!.„ TrzymaJce go!... To war- Na placu z-0stalo tylik:o trzech maszy- C • . 
1 

'ł k śl YJ 
· d t · t k- , ć J·at' Warjat' · tó a1a Jego wo a, wys1 e my owy -. Tymczasem mcy en: m~as s onczy. „.. „._. „ . ms w„. . . wszystko byto w nim skoncentrowr..ne 

się na okrzyku przerazema, przerodził Kilku. Judzi rzUC!iO s!ę n.a ~~gosz.a. UzbroJ?llY w krzesło ruszył na m~h jedynie dokoła pragnienia ratunku. 
się w niezwykłą awan!urę. . . I Oderwali go od Gastona I uw1ęz1h w sil- Rogosz z impetem. In:ipe~ ten okaza~ s!ę Nagle przystanął i w t i 1 o! . h· 

Rogosz stat w m1eJ~cu 1 trząsł się, nych chwytach. skuteczny, bo przec1wmcy cofnęli się uszu ·e 0 dobie 1 wz Y ~ Y V uc · 
jak w febrze. Owa m~śl zr~dzita się w 1 Nap,różno starał się uwolnić, nie mógł prze~or~ie na . stronę, w. obawie otrzy- gwar.~. g g rastaJący szybko 
nim nagle - niespodz1ewame. podolac przemocy. Krzyczał tylko z roz marna rnebezp1eczncgo ciosu z rąk rze-

Myśl niejasna, beztreściwa , myśl, paczą w glosie: I kornego furjata„. 
jak piorun. Nic nie rozumiał, z niczego - Powiedzcie, na litość Boską, co to W taki to sposób wszystko poszło (D I . j 
nie zdawał sobie sprawy, wiedział tylko wszystko znaczy?.„ Gdzie jest Krauser? 1 znacznie łatwiej, nii nasz bohater przy- 8 SZV Ciąg otro) 
jedno: ie coś jest w. lem .wszystkiem, coś .W ogólnym zamęcie i hałasie m1d nie puszczał. •. 
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Zycie Pabjanic 
BRUKOW /ffIE ULIC. 

Wydział techniczny ma.gistratu opracował 
projekt zabrukowania . nast~pujących ulic: Mo• 
niuszki do Ostatniej, Ostatnią, Polną (dokofl
czenie), Za.chodnią - od Nowego światu do 
KonQpnickiej, Piękną, Bracką, Boczną. Ogólna 
pTZestrzeń wyniesie 2 i pół kilometra. 

Pozatem projektuje się p·rzebrukowanie nie
których ulic. 

LEGJA INW ALIDóW WOJENNYCH. 
Na odbytem walnem zgromadzeniu człon

ńów Legji Inwalidów Wojennych, dokonano wy
boru nowych władz. 

Zarząd ukonstytuował się w sposólb nastę
pujący: pp. Komornicki Roman - prezes, Gra
la Franciszek - sekretarz, Romanowski Walen· 
ty - skarbnik, Raszewski - gospodarz, Maci
szeW&ki Zygmunt - bez mandatu. 

Komisja rewizyjna: PIP· Garczyński Kazi
mierz, Raszewski Edward, Nowicki Antoni. 

Zarząd rpodaje do wiadomości: ,.nierejestro
wani dotychczas inwalidzi wojenni winni zgło· 
sić się do sekretarjatu w celu podjęcia starań 
o uzyskaniu praw inwalidzkich''. 

Sel{retarjat Legji Inwalidów Wojennych czyn
ny jest we wtorki i piątki od 19-ej do 21-ej 
(od 7-ej do 9-ej wieczorem} w kancelarji Związ· 
ku Rezerwistów przy ul. Zamkowej Nr. 61. 

SCHWYTANIE TRZECH Zł..ODZIBL 
Od rpewnego czasu organa policyjne wszczę· 

ły poszukiwania za ukrywającymi się złoidzieja
mi, iktó-rzy dokonali całego szeregu drobnych 
kradzieży. 

Wysiłki policji wczorajszego wieczoru zo
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Ujęfo 
trzech złodziei, a mianowicie: Rozwensa Łuika
s„„a, Rozwensa Kazimierza - obu zameldowa· 
nych rprzy ul. Kilińskiego Nr. 61 oraz Wielocha 
Bernarda, z zawodu piekarza, zameldowanego 
przy ul.. Sienkiewicza Nr. 12. Wszyscy trzej zo· 
stali osadzeni w areszcie i przekazani władzom 
śledczym, 

31.JII 

llollo ! 'Ili rodjo ! . . 
PROGRAM ROZGŁO$NI ł.ODZKIEJ 18.45-19,10: Utwory skrzypcowe (płyty}. 

POLSKIEGO RADJA. 19.10-19.20. Zapowierlż p«"ogramu na dziefl na· 
WTOREK, dnia 31-go marca 1936 r. slęplly. 

6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· 19.20-~9.35 Koncert reklamoWY. 
rze", 6.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34- 19.35-19.39: Wiadomości sportowe łódzikie. 
6.50: G:imnastyb. 650-7.20: Muzyika (płyty). 19.39-19.45 Wiadotności sportowe ogólne. 
7.20-7.30 Dz. poranny. 7.30-7.50 Muz. (płyty). 19.45-19.55. Pogadanka aktualna. 
7.50-7.55: Odczyt~nie programu na dzień bie· 19.55-20.00. Przerwa. 
żący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: 20.00-20.10: „Łańcuch nieszcz~ć" - 5kecz 
Ąudycja dla sZ'kół. 8.10-11.57 Przerwa. 11.57- Bohd·ana Brzeziń61kiego. 
12.03: Sygllał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 20.10-20.45: Koncert muzyki lekkiej w wyko-
kowa. 12.03-12.15 Dziennik południowy. - naniu orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysława 
12.15-12.40· Audycja dla szkół (1,Kukiełki ślą- Mier.zejewskiego. 
skie"): Śląskiem narprzełaj -=- Acio!fa Fierli w 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
wykonaniu zespołu dziecięcego rozgłośni kato· 20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesnef 
wickiej. 12.40-13.25: „Godzina we Francji•' 21.00-22.00:, IX-ty koncert historyczny muzyki 
Koncert w wyikonaniu zespołu Adama Hermana polskiej {z Krakowa). W programie utwory 
(z Krakowa). 13.25-13.30: Chwi1ka gospodar- Józefa Elsnera. Słowo wstępne i opracowa-
stwa domowego. 13.30-13.35: Z rynku pracy. nie prof. dr. Zdzisława Jachimeckiego. 
13.35-14.30: Piosenki rosyjskie (płyta za pły- 22.00-22.45: Muzyka le·kka w wykonaniu Ma-

tą). 14.30-15.12: Przerwa. łej Or.kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó-
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. rzyńskiego z udziałem solistów. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 22.45-23.00: „Łód~kie MiDuty Literackie": Ostat 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. nie wiersze Marjana Piechala - recytują: 
15.30-16.00: Muzyka lekka (płyty). Hilda Skrzydłowska i Juljusz Lissowski. 
16.00-16.15: -~-krzyn.ka P.K.0. 23.00-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
16.15-16.45: Zespół Wiktora Tychowskiego i Je- żeglugi powietrzne!. 

rzego Rosnera (z Krl!!kowa). 23.05-23.30: Muzyka taneczna (ipłyty). 
16.45-1.7.00. Cała Polska śpiewa - audycję . po· 

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00-17.15: „Skarby Polski" - „Człowiek na 17,20. PRAGA: Konceń tria. 

ziemiach naszych - Kaszubi" - wygłosi 17.30: MOSKWA (WCSPS): „Djamileh" - op. 
prof. Fischer (Lwów). Bizeta. · 

17.15-18.10: „Płyty dla znawców''. 18.00, MONACHJUM: Muzyka wieczorna. 
18.10-18.30: Recital ś1piewaczy St. Milerowej. 20.00. BUDAPESZT: Koncert muzyki szwed-zkiej. 
18.30-18.30· Rozmowa z radjosłuchaczami p. t. 20.35. RZYM: ,,Parsival•' - o.pera Wagnera. 

„Przeszłość i przyszłość nanej rozgłośni"- Transm. z „La Scali'', 
przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. j 21.45: RADIO PARIS: Wesoła aud. t>aryska. 

18.40-18.45: O wszystkiem po!roszku. I 23.25. BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
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Najdoskonalsze i tanie odbiorniki 
NA RATY 

od zł. 3.50 tygodniowo 
poleca: 

RadJo"".Reicher, Pi~::~~~-~ka 
~ 

-~ „ --- „ .................. -/(4 ~~~ .• . . 

'' Upajająca WIEDE'f.lSKA KOMEDJA muzyczna MóWIONA I ŚPIEW ANA PO NIEMIECKU p. t. ~·· 

W rolach głównych: 

'' 
Her111an Tllimia 
Christi •ardayn 

ul. Sienkiewicza 40 Muzyka: Ralfa Benatzky'ego. . . 
Tel. 141·22 · ) Początek w dn i powszednie o &1Jdz. 4-ej po pół~, 

Na pierwszy seans (IW WEISSEM ROSSL w soboty, niedziele i świeta o g. 12-ei w poł. 
I po~anki " miejsca po 54 grll Następny program: „KATARZYNKA" z Franciszk'ą Gaai 
•••••••••••••••••••••~••••o••••••••••••••••••w•••t•••••„••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••• 

OSTATNIE 2 DNI! Pierwsza polska epopea miłości i obowiązku 

RAPSODJA BAL TYKU 
w rol. gt Marja Bogda, Adam Brodzisz, Miecz. Cybulski i Jerzy Marr 

Nadprogram: TYGODNIK PARAMOUNTU 
Następny program: „ZBRODNIA I KARA" wg. nieśmiertelnego dzieła DOSTOJ1EWSKI.EOO. 
W rol. g!. HARRY BAUR· 30-10 „ •.•.............•.. „ •....•................•..........••...•.•.•.....•••••••••.••....•...•••.•........•.•••••••••.•.•.•....• j -, ;.. 

Na ogólne żądanie Sz. Publiczności wyświetlanie sprolongowane na JBSZCZE KILKA DNI. 

KUKARACZA i CONTINENTAL 
ZdobYWaią· świat w film!& 

,,WESOLA ROZWóDKA'' 

Dr. Rundsztein Pierwsze or. BIBERGAL' LEKARZ. DENTYSTA .. 

AKuszER-G1neK0LoG Prywatne Poaolowłe Lekarskie ~!!~obyskórne,wenerycziw1seksua1ne.i D• Nurh~umow~ 
POMORSKA 7, ~~;!:~ Telalon:.12 3 3 3 Przyf!~A2iz~A1l°:a~~1·1 ~~65~8 w. U li ~UU U 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. Legjonów 6 „ W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 

LEKARZ-DENTYSTA (Zielona) Dr H GUłSZłildł przyjmuje od 4-8 po pof. 

Piotrkowska St F. Kopci owska czynne bez przerwy całą dobę. • I 

Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach AKUSZER-GINEKOLOG Przyjmuje od 9-3-ej, 
ODAIQSKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 29L. tel. 122-89. 

mieszka obecnie 
DR. MED. Dr MED. ZAC.HODl'łlA 86. Tel. 129·62 

M. GLAZER M. TAUBENHAUSPrzYJ·muJe od 9-11 I od 5-7 wlecz. 

DOKTÓR CHOROBY SKó„R~E • wENERvczNf AKuszER-G•ttEKoLoG Doktór TREP MA N 
H. Szumach•• Zachodnia 64, tel. 18~·49 Zgierska li Tel. specJallsta chorób wenerycznych, 

CHOROBY SKORNE i WENf.RY<;ZNE przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiec.z. . . ' 248.09 skórnych, moczopłciowych 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148~62. w niedzie.Je I świeta od 10--12 woor Przy1mu1e 8-10 r .• 4-8 w. Zawadzka 6 tel. 

w "~~~i~i;1i· ś~ie~~l~o-1. or. med. N ie wi aż ski Dr. ŁAGUNOWSKI s-12. 2-4. 6-9 -wiecz.
234

-
12 

Or. N IT E CK I Specf. chor. w..i:ltl! ycznych, skórnych specjalista chorób wenerycznych, !.ek· or med L . 'BERMAN 
I seksualnych . sualnych I s~ó~nych. • , • 

- ANDRZEJ.\ • teleton 15940 (Gabinet Roenigi;uo- i swiaHolec2nlczy) POWROC" SPEC. CHORóB SK.ćRNYCH, WENE· . . .~. · • PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. •i. 
RYCZNYCII I MOCZOPŁCIOWYCH Przyimuie od. B-l l rano 1 od 5- 9• Od 8-10 1-2.30 f 6-9 w. w św. 10-l. spec\alfsta .:horob w~nerycznych, skór 
NAWROT 32, frollt 1 p. Tel, 213-18 w nledziele 1 śwleta 9 12· · N nycb I Sllksualnycb 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. LEKARZ - DENTYSTA Dr B R A u ,CEGl.EL~IAl'łA 15 Telefon 149-07 
w nicdz. i święta od 9-12 w poi. J ko' b K:iłrm:azyn • ~rzyimuie od 8-11 I od 4-8 wlecz 

n ~ H l i I IO 11 cz a U U PIOTRKOWSKA · 81. tel. 100-57 MATRYMONIALNE. Be~ posagu mo-r. mn . 11 y ~I] POŁUDNIOWA 2, Spec. chor. s~órnych l wenerycznych że .szczę_śliwie każda pani. wyjść za. 
ti . 1 seksualnych mąz. Osiągnąć \o moze piękną swo· 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych . , ,tei. 114,"3~6r1 . . przyj~mi_~--o~-l~t!...__4.:::-S_~·!~cz. !<~ cera, którą uzys~a przez używa~ 
: moczopłciowych- powrócił nrzvimnie od 9-1 ;.i -7-~~:.- -- lnie wszechśw1atowe1 sławy kremu 1 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141·32 AKUSZERKA przyjmuje chorych od RADJO - 4 lamp. (5) 3 obwodJwe,pudru „Kwiat Snieżny", który usuwa 
<;?rzviinuie od g 8- -1(1 12-2. 5-8 w. 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki ' 41, pr. sprzedam tanio. Kili,1'1skiego 47, ·'.11. 361wszelkie niedomagania skóry. Wszę-
V niedziele i świda od 9--11 rano. of. parter, tel. 170-18, 11;odz, 8-9 wieczór. dzie do nabycia. ' 

TELEP. 121-23. 

Dr. Jl\lt PDbl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

· I ALLfRGICZNE. 
Gabinet Elektro- i światlolecznlczy 
ul. NAWROT N.2 7 

Tel. 164·21. 
godz. przyjęć S-7. 

ZAGINĄŁ biały szp c. Wabi się 
„Lord". Odprowadzić za znacznem 
wynagrodzen'em. Korkuczański, Kiliń
skiego 63, w. u. . 
ROWER do sprzedania. 6-go Sierpnia 
19/10, godz, 15-17. 

ZAGINĄŁ pies - owczar „Diana". -
Przyprowadz ć za wynagrodzeniem. 
Legj :mów 17, We nberg. · 

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
(Mosk:ewsk ·e Konserwato~ium) udz ie:. 
la lekcj • gry tortepianowej oraz jęz. 
francu skicgn pn kilkulet:i:m pobycie W. 
Paryżu. O. Htirw!cz Sztyllerow" 
Poludniowa 23, m. 9, •· 
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.mt~c:~;:;;~~~~IJułrO proteS „bombiarzy" łódzkk Ch 
~~'?.:;:.: ~:d:.;..~im;óii.':.:~ 27-iu członków boJówek terorystycznycb na ławie oskarżonych 

Bud~.a tego wiaduktu roz,pooz~ta l.ódź1 31 marca. l szkodliwionych. 
1 Baraniecki. Tadeusz Warchoł, Stan~sław 

~ostała 1uz w zeszłym roku. W roku bie· (gr) - Od dawna oczekiwany z wiel- Akt oskarżenia obejmuje przeszło 60 Tondys1 Kazimierz Zielak, · Stanisław 
zącym poło"':a roboty z?stanie wy~ona- kiem zaiinteresQ'Waniem proces 1,bombia stron pisma maszynowego, l?rzyczem 1 Gawłowski, Edward Wiśniewski. ~ózef 
na a cały. wiadukt kole1owy wy~nczo- rzy" łódzkich roz.pocz.nie się w dniu ju-! rozprawa rozpisana t.ostała na 4-5 dni. 1 Stasiak, Wacław Bartczak, . Bronisław 
ny zostanie w. roku ~rzyszłym 1 wt~y trzejszym ~· sądzie. okręgowY!ll w Łodzi. i Oskarżenie . wnosić będzie prokurato~ , Moraw~, Lud~ Braun'. Stanisł:iw Two 
oddan.Y zostame do· .uzyt~u. . Na łaWle oskarzonych zasiądą spraw· I Komorowski, obronę zaś adw. Kowalski rek, Michał Sta1uda, Wiktor Mila, Bro; 
· Wia~kt te~ posiadac będzie dla n.a- cy zamachów bombowych. Do chwili i kitlku adwokatów stołecznych. I nisław Doroszewicz, Zenon Przybylska. 

szego miasta pi':rwszorzędne z.naczeme. obecnei pri~esiaduje w ~eszcie śled: ! Na ławie o~arfonych zas~ądą zatem: Józ~~ Formal.czyk~ Pawe.ł Zeeli~er, An
D~tyc~cz:as bowie~ tOII"_y kole1owe ?d: czy!ll 2,7 osob, wszyscy niemal tworzyli ; Nap0leon Siemaszko, aphkant adwo- 1 toni i Marceh Dyhbasow1e, Tadeusz Kło 
clziela1ą 1edną ~ęsc mia~ta od ~rugie1. bo1ow~ terorystyczne, t. zw. piątki, za-: kacki z Warszawy, znany na terenie Ło-; siński, Józef Melka, Bolesław. ~awrzy
~o "'.'Yb~dowamu pod temi t~amt sp~<;· konspir·owane przed władzami bezpie- · dzi ze swei działaln.ości w Stronnictwie 

1

. niak, Alojzy Czarnecki i Kazimierz Pa-
1a!ne1 !1licy p~ze1az~ • zo~tame umo~lt- czeństwa, a działaijącre wedłu,i! wskazó- Narodowem, przesiadujący w swoim tora. 
Wł~ny 1 obydwie częsc:1 miasta będą mia- wek ~ instrukcyj swych prowodyrów. 1 czasfo w Berezie Ka:rtuskiej, Ewaryst Siemaszko, Zwierzewicz i Ogóre~ od· 
łv _naturalne połączenie. Pięć zatem bojówek zostało· unie- 1 Zwierzewicz, Stanisław 02órek, Michał powiadać będą za zaldadanie związku, 

mającego na celu przestępstwo i kiero
wanie nim. St.rajki, konferencje i zata 

.·r Co słychać na froncie robotniczym 
rgi Ponadto wszyscy pozostali po.dsądn.i, 

prócz W ruwr.zyniaka i Czarneckiego, któ 
rzy odP'owia:da1ć będą za udzielanie pO• 
mocy w przestępstwie - pociągnięci zo
stali do odpowiedzialności kamej za 

„. ·... Lód.ż, 31 marca Drugi zatarg dotyczyl firn1y Hamer· wszystkich związkó'v zawodowych włó sprowadzanie niebezpieczeństwa pO-
, ' · (k) W okręgowej inspekcji pracy i Gubar przy ul. Potudniowej 52. 'N fir- · kniarzy przedstawili spis prac, wykony '~szechne~ dla życia lub zdr~wia ludz-
Odbyła się wczoraj konferencja w spra- mie tej strajk powstat na tern tle, że' wanych przez robotników, którzy nie k1~g~, albo w z~ac~ych ~~arach dla 
Wie zlikwidowania trwającego już od właściciele firmy tkaczom pracującym' są objęci umow::i zbiorową, prosząc 0 mtema, przez uzyc1e matef)ałow wybu· 
trzech tygodni strajku pończoszników, na dniówkę potrącali za postoje. Na sku: wprowadzenie ich do umowy. I c:hcwych lub łatwopalnych. . 
produkujących na t. zw. okrągłych ma- tek interwencji związków zawodowych l Stawki dla tych robotników będą! Na rnzprawie rozważane będą .Jedy· 
szynach. firma zwróciła robotnikom potrącone ustalone na ponownem posiedzeniu mie nie dwa wybuchy bombowe ora1z usiłowa 

Przedstawiciele związku zawodowe kwoty, wobec czego strajk został ta-' szanej komisji nie podrzucenia mais.zyny piekieilnej o 
go zapropom. wali, niJy rr.1L·:nysł1>w1.:y kończony i pracę podjęto. I *„* niezwykłej sile wybucho.we•i. . . 
zrzesz.:!ni w sekcji pof1~zoszt1icz~j przy *** I Ostry zatarg wybuchł wczoraj w fa· Chodzi mianowicie o wybuch przy 
związku rzemieślnik6w i Jrobnn:h Wczoraj odbyło się w związku wiei- bryce Berlińskiego przy ul. 6-go Sierp·· ul. Zawiszy 24, ~dzie przed sklepem Bo· 
P·rzeds1.;Li•1r('ÓW podpisali umow~ Lbio- kiego przemysłu pierwsze posiedzenie' nia 17. Firma chciata uruchomić trzecią 1 rowieckiego eksp.1 odowała bomba, która 
tową ~ przemyśle po1kzoszniczym, a mieszanej komisji, utworzonej celem · zmianę robotników na 6 godzin. Propo-' oderwała nogę 14-letniemtt Karolowi 
następ11ic J•owoła si~ SlleCJalną komisję ustalenia stawek płacy dla włókniarzy, i zycja ta spotkała się z proteskm. _I Zborzęckiemu! zam. przy ul.. Zawiszy ~5; 
fachową, i<tłJra ustall stawki dla robot- nieobjętych obecną taryfą umowy zbio. Wszysry robotnicy rozpoczęli strajk,! oraz w sklepie przy ul. ~iotrkowski~J 
ników :r.atrudnlonydt przy fabrykai.:ji no rowej. ! nie opuszczając muró-;.v fabrycznych. j' nr. ~3, nale_żącym do S. Wi?tera, gdzie 
wych artykułów, nieobjętych dotych"za Na posiedzeniu tern przedstawiciele! oprocz szkod i strat ma:terialnych, od-
sową ittl10W~ zbiorową. .._..„~„•••••••• ... •••••••••••••••••••••••••••~ .... ·•••••• łamki bomby i tłuczone~o szkła spowo-

Przemy~łowcy oświad.:zyłi, że za- · dowałv liczne okaieczenia 5-ciu prze· 
stanowią się nad tą propozyciil i dziś D;"OW111"e na1·11·czn1· D;SZY"h rodz1·n cbodniów. da(lzą ostateczną odpowiedź. jU iJ ~ " Trzecia bomba, która na szczęście 

':« Na·razie strajk 4,000 pończoszników • • ó t d A tj • nie eksplodowała, ~dyż z.naleziona zo-t~a nadal, ma~ą p1erwsze s wo p~zy .roz ziale pracy.- mnes . ooowam stała w r.ękach jednego z oskarżonych 
- . •.• ię~ te zał dmem będą na roli tacłl sezo przez posterunkowego 7-l!o komisarjatu 

rl- w. tkalni Gastfreunda przy ul. Le- ,„ Lódź, 31 marca. l Liczniejsza rodzina zatem będzie ni P. P.1 będące,i!o na służbie, znaidowała 
gjonów 13 wybuchł ostry zatar.i;. ł'1rma (v) Wobec prawdziwie wfosennych przyszłość decydowała o pierwszeń- i sie w jednej z bram przy ul. Sienkie-
od pewnego czasu nie honoruje -:;ta.weki pogód, jakie najnie'spodziewaniej zapa- '. stwie zatrudniania robotników sezono. ; wicza. 
w myśl umowy zbi_orowej, nie ptaci ro- ?owały w m.arcu, w o,i!~od!lc.h miejs~ich: wych, zar?~~ pr-zez Fundus.z Praicy, jak I · O~obni,k t~n tł~maczył się wówcza~; 
hotnikom za postoJe, zalega z wypłatą i pa planlaciach pęka1ą JUZ pączki na Zarząd M1e1s:k1. ze nte wiedział 1aka była zawart<>sc 
zarobków i t. d. Na tern tle pl)wstat za- drzewach. W· związku z wczesną wiosną I .•,,. , naczki, wręczono mu ja na ulicy i tak 
targ i wszyscy robotnicy porzucili na 

1 zaszł.a konieczno.ść szybs~e~~ d0prowa; Dowi,adujemy się równi~ż,. że przyj bezmv~lnie wprost .szedł_ z nią pod p~-
znak protestu pracę nie op11szczając jed dzerua do pOrządku parkow l plantacyJ. robotach sezonowych zna1dzie zatrud-

1 
chą. Kiedy w wydziale sledczym roZWl· 

nak murów fabryc;nych. I Wydział plantacji wysł~ł w d~iu wczo-; ni~~ie,, pewn!' ilość .a~nes!ionowany~h. nięto papi~r. pr.zekcnaino. się, i~ była to 
. Powiadomiona 0 zatargu inspekcja; ra1szym zapotrzebowame .do bm_ra i:un- więzmow. k!orz)'. zna1du1' s!ę obecnie, I mas,zyna p1ek~lna! skła~a1aca się, z 3-~h 
pracy zwolata na dzień dzisiejszy kon-: dus.zu Pracy na 90 robotnic ~kobiet) 1 ~5 wraz z rodzinanu, w. s~r~Jn~J nęd.zy. I c~ęsci, a l?os1ada~ąca mesłychame duzą 
fercncję, która odbędzie się 0 godz. 11 I męzczyzn do prac plan.~acy1nych •. Ogo- ~aitro~at ~~d · W.ięzmamu po~ic:d~, w! siłę wybucnowa. 
przed . południem w 14 obwodzió. łem zatem w tym . wyduale ·przYlętych sw~J ew1denc1i, 500 , byłyc~ • więzmow1 , ••••••••••••••••• 

n zostało 185 robotnikow, ktorzy są bez srodkow do zycia. j _ 
w dniu wczorarszym zlikwidowane . . ·~· . .. Część z nich ot;zymuie .l>?~OC z. ~a- Dyzury aptek 

został dwa stra"ki oku ac 'ne \V Lo- Jak się dOW'l>adu1emy, w na1bhzsz.ym trona.tu w postaci zywnosci i odz1ezy. ! Nocy dzisiejsze! dyżurują następujące apteki 
dz. y ] p Y! czasie Główne Biuro Funduszu . Pracy j Zapośrednic:l)anie byłych więźniów do J. Kahanego (Umanowskiego 80), S. Trawkow· 

I. . . . r.ozesłać ma okólnik w którym nakaże fabryk i biur napotyka na wielkie trud- skiei (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Nowo-. 'JV przędzalm l(utnera, m1eszczą_ceJ przyznawainie pierw~zeństwa przy kie-I ności ze strony praicoda.wców wobec miejska 15), M-, Rozen?Iuma (~ródmieiska 21). 
Się w murach Kcstenberga ,przy ulicy , . · cl b !L k , _ . • ' b , M: Barbsz~"'.sk ego (Piotrkowska 95), ~· Czyn-'St ·1 · 26 t d . . . k t .:;OO I I owanm o pracy tym ro O•tn11Kom, to J cze·~O amnest1onowaru mUSZiJ yc za· sk1ego (Rokicińska 53) H. Skwarczyńskiego (ul. > bet tm.gk~ ' zba ruh.maJtąc~kJ 0 0 ok „t k rzy posiadają na swem utrzymaniu licz- trudnieni przy robotach sezonowych. Kątna 54), Binieckiej (Rzgowska 59), ro o rn ow wy uc 1 s raJ na s ·u e ne rodziny 
tego, że firma zatrzymała wypłatę ty-'•••••'•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••godniówki. Robotnicy osadzili się w mu 

!:ach fabrycznych. Kom5s1·a . s"ledcza n· a m·1e1·scu poz· aru 
ctnif ~k':~~a;~~e~~tr~~~~r,a j:t~~ik!T:c0; I 
pow=:: pracy. bada przyczyny wybuchu ognia we fabryce przy ulicy SródmiBiSkieJ ZZ 
~~-· Łódź, 31 marca. runkach było r.zeozą niemożliwą usta;le· · tych. Op1rócz bowiem maszyn padły pa· 

• ~ (gr) -r .Jak donosiliśmy, w dniu wczo nie p;:-zyczyn pożarru. . stwą ognia zapasy surowca i gotowe 
raiszym bawiła na miejscu po1ż.aJl'U fa- Jak już wspomnieliśmy, ogień potka- wyroby. 

AA..-1~ ~ bryki firmy „Tkalnia jedwabna" przy 1 zał się na drugiem piętrze. Piętro to Istnieje prizypuszc:zenie, iż ogień wy-
ul. Śródmiejskiej 22, komisja śledcza, I jest obecnie nieczynne, gdyż znaidują buchł przez krótkie śpięcie1 gdyż w so-

Godziny ra~~e Mn~~~: :i~36d~'zalatwian!a in- celem zbadania pm;yczyny wybuchu po- się tam maszyny jecLwaibnioze starego bo tę napraiwiano w fabryce insfaLaieię 
tcresów handlowych oraz do kupna 1 sprzedaży foru. typu. ostaroni.o pr.zez firmę nieużywane. elekt.rycmą. Roboty insfalacyjne miały 
domów i gruntów. Kolo godz. 11-ei z powodze- Komisja, składająca się z 6-ciu osób, Nowa tkalnia ur.ządzona wstała na par· być korutynuowane w dniu wczorajszym. 
niem można ub i egać sie i obejmować posady miała niesłychanie trudne zadanie, gdyż terze te~oż budynku. • • 
mające związek z rolnictwem, bawełną, elek- cały budynek fabryczny jeszcze wczoraJ' Straty, pO'W'Stałe nrzez enalenie i za- Not.:.tn1·k m'"1eisk1· trotcrhniką i aptekarstwem. Od godz. 12-ej do „. ~,,.... P' w 
godz. 14-ei nie należy załatwiać ważnej kares- w południe zalany był wodą. W tych wa lanie wodą, sięgają jednak 100.000 zło. 
pc,r.dencji ani przyjmować służby dl)mowej. Jest •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••4 Z dniem Jutrzejszym wchodzą w życie prze-
to także nieodpowiednia pora do zawierania plsy o handlu letnim. Od Jutra sklepy sprzeda. 
ZIJ<:jomości z osobami pici odmiennej. Kolo godz. Samobo' 1·s111•0 87·łetn1·ego staruszka Jące owoce, słodycze I napoje chłodzące będą 15-ej dobrze jest nawiązywać stosunki z osoba- W mogły być otwarte do godz. 11-el wieczór, a nie mi wybitnemi i załatwiać interesy pieniężne. 
Od godz. 16-ej do godz. 19-ej nastąpi żywe za- Powie~ił się 08 roc nłko pod I d ji d h 1 Jak dotąd do 9-eJ. Letnia pora handlu kończy się 
interesowanie życ iem spolecznem i polityką. ' ":!. 7. wp ywem epres UC owe. w dniu 30 września· 
W tym okresie działają natomiast uiemne wply_ l.6dź, 31 marca. chową, iż nie1edn-Olkroitnie wspominał o • • • 
wy ~la_ robotników fab_rycznvcb, chirurgów i (gr) - W czorai, około godziny 4-ei odebraniu sobie życia. W dniach 9, 10 I 11 kwietnia r. b· przyJet. 
technik,0 ''> Następ n e godzin:\'. zapowiad~ją się nie po ~ołudniu roze«rał się w mieszkaniu W czora1·, korzysta1·ąc z nie-Obecności dżać będą z Warszawy do Lodzi dodatkowe 1>0· szczegolr11e. Do godz. 22-eJ me nalezy rozpo- Ch P k' h !' K I' • 
czynać nic no wego i wystrzegać sie osób, które I rzanows ic , i;>rzy ul. ap 1czn_e1. 28, domowników, powiesił się na ręczniku, ciągi raz dziennie. Pociągi te wychodzić będą 
nai;1 są wrogo usposobione. Od ~odz. 22-ej do akt rozpaczy, ktory spowodował smierć uwiązanego pr.zy drzwiach wejściorwych. z dworca warszawskiego o godz. 13.5 a na sta• 
god~- .24-ej dzia l a ią pod każdym względem po- 87-letniel!<> Stefana Chrzanowskiego. Kiedy po kilkunastu minutach spostrze- clę Łódź-fabryczna przychodzić będą · o godz. 
mysln!e. .. . Chrzanowski od dłuższe~o czasu nie żono wisielca - Chrzano,wski nie dawał 15.35· Z Lodzi do Warszawy pociągi dodatkowe Dziecko dz1s urodzone - wesołe , zmrslowe. d ł Wł · · h b d b ł · energiczne. sklonne do krytyki, towarzyskie za- 1 oz;iaga . asciwą c oro ą. enata . y już żadnych oznak życia. 

1 

wyjdą w dniach 10, 11 i 14 kwietnia. Odjazd ze 
zctrosne. zdolności do matematyki i chemii za i uwiąd starczy. Na tem tle meszozęśhwy Przybyły na mieisce lekat'IZ pogoto- stacji Łódź fabr. o 7.05 rano. Przyjazd do War-
mlodu mało szczęśliwe. staruszek wpadł w tak silną d•esj' d11 wia ~rwo111eg.o KD;.z~2'a stwier_c;Wł ~! . szawy o IO-j>l. 
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Sąd· odrzucił·· wnioski obrony 
zatrutych talem. 
Cirzeszolskieg o. 

Ostatni świadek, dr. Kołodziej, który leczył 
Tajemnica pamiętników pisanych przez dzieci 

W środę zabierze głos prokurator 

-
-

W uroił zapadnie w piqielł lub 
Sosnówiec, 31 marca. 2 złote„. jnk pierwszego dnia. W dalszvm cią-

....1zisiejsza rozprawa w sensacyjnym A jak straszne, niesamowite wraże- gu sprawia wrażenie cztowieka. który 
szego procesu -

DLA TEGO I TEN WNIOSt:K OD• 
DALA. P~~cesie tru~icielskim rozpoczęła się nie sprawiło ukazanie się na sali sąd<>- nie ~nteresuie się zgoła tern. co dzieje 

pozn.o - dopiero o godz. 12-ej w po- wej Alicji Bugajówny? Istoita zdegene-

1 

się na sali sądowej, a raczej interesuje 
łudme. rowama, nienormalna, jedynie tej oko· się jako widz, nie jako oskarżony. Jest 

Ąle sąd nie próżnował, gdyż już od liczności zawdzięcza, że powołano ją na , zbyt inteligentny by nie zdawał sobie 
godzin~ .10-ei. toczył s~oje o~rady, za-

1 
świadka, iż .nie ma ~ficjalneJ1o świa~ec-1 sprawy ze stras~liwego niebezoieczeń

stan~w1a1ąc się nad wn1oskam1~ zgłoszo- i tw:" lekarskiego swe) cho~by psyc~1cz- stwa, jak'.ie zawisło nad jego głową, by 
nemi przez prokuratora Suskiego oraz I neJ. Stanęła na środku sah, z z·amkmęte· nie zda wal sobie sprawy z tego że w 

Sąd postanawia uwzględnić wnio· 
sek obrony o powołanie w charakterze 
świadka dr. Kołodzieja, którv leczył 
szereg osób, przypadkowo zatrutych 
talem przy jego pro'dukcii w zakładach. 
Gieschego i wezwać go telefonicznie do 
stawiennictwa w sprawie. 

adw. Hofmokl-~strow.skiego, któ!e m!a-

1 

m~ oczyma, otwartem~ ustami, znierucho razie wyroku skazującesro ' 
ły zadecydowac, czy Jeszcze ktos zabie- miała, straszna jak widmo. I na wszyst- GROZI MU śMIERC 
rze 11łos w tej niezwykłej sprawie, czy I kie pytania, skierowane do niej, umiała . . b d ' k · 
też przewód sądowy uznany zostanie za znaleźć tylko jedną odpowiedź: Nie czyzb~ więc yJ do?ra:V Y soo omy, 
zamknięty i wyznaczony będzie termin I wiem". Nie wiedziała wogóle 0 te~'. że czy t~z tylko mas~uJe się, a. gd"." pr~y
wyJ1łosz~nia przemówień przez obu pro Grzeszolski był jej szwagrem, że jej sio· c~odz1 . po rozprawie do swe1. celi 'Ylę ·· 
kuratorow, powoda cywilnel!o i obrońcy I stra umarła, nie wiedziała 0 niczem. p0 • z!en!1eJ, w ciszy czterech ścian m;ota 

W kuluarach sądowych pełno było • co ją wezwano? Miała być żywem świa-1 się 1ak osaczone. zwierze w klatce. 

Spór o pamiętniki 
Następn~e przewodniczący pyta stro

ny, czy maią jakieś dodatkowe wnLski. 
Prokurator prosi, aby po z<4-nknięciu 

przewodu sądowego sąd przerwał roz· 
prawę na jeden dziet'1, by dać możność 

od wcz~sne~o ~ana. T~ doci~raj~ ech.a I dectwem del!eneracji w rodzinie Bugajów Prze~wGzoi:a1, ~ano przybył do sądu 
dyskusy1 1 śc1era1ących się w mieście op1· 1 spowodowanej alkoholizmem. z dziwnie roz1asmoną twarza. Adw. 
nij, omawiane są poszczególne fazy pro R łfofmokl - Ostrowski zapvtał iro o przy-
cesu, .mo~H:wości prawne, roztrząsane są I ozmowy w kuluarach czynę. 
wątphwosci. \ _ Jestem bardzo zadowolony, pa-

. (Dalszy ciąg na str. 6-ej). 
stronom przygotowania materiału efo 
przemówień . 

. Nic dziw~ego, ~e proces ten ab~or· sadO\llJCh 1 ~ie mecenasie. Od dwóch dni przez 
bu1e ':'s~ys~kich. Nie tylko o to. bow1~m .'1 . wiele godzin wieczorami w nocv pra-
cho~zi, ze 1est on zagadkowy, ze. kulisy Przysłuchu1emy się rozm.owo~ •. pro· co wałem nad teorją Einsteina i dziś . na· 
całe1 sprawy otoczone są ta1em01cą. - wad~onym w. ~ulua.rach. ~ęz.czyzm dys· reszcie zrozumiałem ją całkowicie„. 
Chodzi. także o tł?, procesu, .g~yż trud- ~utu1ą spo~o1me,. ?ezna!11~ętme, omawi~- Czy ten człowiek kpi sobie ze wszy
~o sobie wy<;>~raz1c .potwo:01e1szy czyn Ją wszystkie mozhwośc1 1 k.onsekwen<;J~ stkiego, czy też istotn'ie umiat zacho~ 
1a~ t~n, b~ ~1ciec mo,!!ł truc ~we własn~ prz~"'.odu, sądowego .. A ko~iety„. kobie· wać tyle spokoju umysłu, by móc po
d~ieci, ~ruc Je .sys~ematycznie, p<>woh, ty 1uz zgory . są zamepoko1one .ewenlu- święcić wolne chwile tak zawitemu 

Adw. Hofmokl -Ostrowski zapytuje 
prokuratora, cz.y zamierza w swej mo· 
wie oskarżycielskiej korzystać z pamięt 
ników dzieci i powoływac się na nie, 
czy też zgodzi się ten mate~jał wyelimi
nować. 

mieszkaiąc z niemi nadal pod 1ednym alnym wyrokiem. DlaczeJ!o kobiety tak bł '? 
dachem i przypatrując się, jak zbliżały 

1 

nienawidzą Grzeszolskie20? pro emo~i . . 

Prok.: - Chętnie zgodL:ę się na wy· 
eliminowanie tych części pamiętników, 
które zostały zakwestjonowane przez 
oskarżonel!O, jako pisane obcą ręką. Na
tomiast z·amierzam W1-·korzystać pozosta 
ły materjał z pamiętników nie zakwe
stjonowanv. 

do śmierci. - Nie byłoby na świecie sprawiedli- . qdy się. ,obser~uJe . ludzi. .którzy 
Tu wyłonić się muszą tylko dwa wnio . wości, gdyby wyszedł na wolność - mó dz1~n w dz1en pr~esiad?Ja. na sali sądo: 

skr: albo należy uznać że jest to niemo· wi jakaś kobieta, stojąca w grupce osób WCJ, przysłuchuiąc się orzewodow ;, 
żliwe, że nie może istnieć na całej kuli tuż przy wejściu. widzi się obecnie u nich jakgdyby od-
ziemskiej tego rodza,ju ojciec i że całe - A ja tobym ~o nie skazała na wię· prężenie. Jakgdyby zgęszczona atmo-
oskarżenie zienie - odzywa się dru~a - tylko na sfera rozrzedziła się w dużym stopniu. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski: - W ta
kim razie zgłaszam wniosek o pobranie 
próby pisma Władysł·awa Bugaja i Ku· 
cz:-11lskiej i przekazanie ich grafologowi, 
albowiem korzystanie z pamiętników nie 
może dać całokształtu właściwe~ poglą 
du na sprawę. Jeśli ktokolwiek obcy pi· 
sał część pamiętników, to w takim razie 
musiał mieć wpływ również i na pozo· 

OPIERĄ SIĘ NA TRAGICZNEM tę samą truciznę, żeby go tak kręciło, Wszyscy. mówią Już sookoinłe o tej 
NIEPOROZUMIENIU, jak te biedne dzieci kręciło„. . sprawie, już bez takiej wielkiej zawzię-

alJ:>o też nale~y uznać, że Grzeszolski Opinia publiczna jest bezwzględna. tości w stosunku do Grzeszolskiego. 
jest winien, a w takim razie jest to po- 1 A jeśli tak nienawidzą Grzeszolskiego 
b"l5r w ludzldem ciele, i2st to degenerat. obce kobiety, to czyż wyobrazić sobie 

T2~rlmn i"a c~bai o' inny można jak bezdenną jest do niego nieu Ila u G ~ w nawiść Kuczalskiej? Przed kilku dnia-
W tem wszystkiem iest mimo wszyst- , mi w toku ro~prawy poru~zona została 

ko, wiele niejasności i niedopowiedzeń.! spr~wa, czy Jede~ ze świadków, . ze
Weźmy dla przykładu tak jaskrawy I z~aJąc_v korzystnie dla o.rzeszolsk1~go, 
szczegół: rodzina Bugajów i wszyscy me usiłował wpt~~ać na "Jnnego świa:i
związani z tą rodziną twierdzą, że Grze- ka, by ten rówmez zeznawał korzyst
szolski utrzymywał bliższe stosunki ze nie, na młodą dziewczynę, Szmidtów
służącą, Cabajówną, że wtajemniczał ją nę. Do uszu prokuratora doszło bo
w swoje plany, świadek Kalisz mówił, ·wiem, iż świadek Dmochowski miat 
iż po z~onie dzieci, Grzeszolski przycho I się wyrazić do Szmidtówny, aby zezna
dził rlo Cabajówny, prowadził z nią ja-

1 

wała korzystn'.ie, aby utaita rzeczy -nie
kieś tajemnicze konszachty, narady, po- korzystne, w przeciwnym wypadku 
kazywał jakieś papiery.„ Z tego można· 1 Grzeszolski będzie się mścił, 2dy opu· 
by i należało wnioskować, że Cabajów· ści mury więzienne. Prokurator mu
na była spólniczką Grzeszolskiego, że siał z tego zrobić użytek. musiał doma
to ona dopomogła mu do wykonania gać się konfrontacji obu świadków, bo 
zbrodni. Tak zresztą akcentowali świad gdyby to było prawdą, mogłoby to rzu 
kowie. A tymczasem„. cić właściwe tło na samą sprawę. 
TYMCZASEM CABAJó~NA ZACHO- Szmidtówna zaprzeczyła . .Rozma-

ROW ALA BEZPOsREDNIO wiata z Dmochowskim. ale chodzito 
Z DZIECMJ, t · p · d · ł · · t l leczyła się dłuJ1i czas w szpitalu, miała zgo a 0 ~o mnego. owie zia JeJ Y : 

podobno te same objawy choro~we i ~kt ~0.•• by me, w~ro~adzała sadu w ~tąd ~ 
oskarżenia zarzuca Grzeszolsk1emu nie- .e~h cze~os me Jest pewna łub me pa 
t lko zgładzenie dzieci, ale usiłowanie mięta, mech racze) nie mó~i tvlko po
z~ładzenia Cabajówny. Więc iakżeż, ona ~oła się na zeznanie, . złozo~e Już w 
me. pomagała„ truć siebie samą.? Jeśli sl~dztw1e. Kto w t~kJm razie wprowa 
wiedziała, że w zupie jest trucizna, to dził w błąd wszystkich? 
pocóż tę zupę jadła? A jeśli nie była je- Gdy grupa dzienn'.ikarzy opuszczała 
go spólniczką, to cóż warte są zeznania gmach sąidu, doszty ją odgłosy dość 
świadk0w, którzy tak1 a nie inaczej burzliwej rozmowy, toczącej się mię
określają jej r0lę w tej sprawie? dzy Szmidtówną a Kuczalska. Szmid-

Dziwne bvło otoczenie Grzeszolskie· tówna zaczerwieniona, tlumaczvła się 
go. Nie wchodząc w to narazie, czy z przejęciem: 
Grze.szolski j~st winien czy nie - oto; _ I cóż pani chce, przecież musła-
czeme, w ktorem ?rz~b~ał na Pog?m, łam powiedzieć prawdę.„ 
rodzina, wśród ktore1 mieszkał. w JaS- S . b l d · b ( 
krawy sposób odcinała się od niego. Nie . tr~~zna i ezw.z~ e na musi y1,; 
chcemy w tei chwili charakteryzować men~ 'Yl~sć hKuctzals~ietJ k~ohG,rzedskzóolskie-
ujemnie rodziny Bugajów. Ale jak ją go, Jes I c wy a się a ic sro w„. 
scharakteryzowali niektórzy świadkowie? I 
Mieszkał z nią przez długie lata niejaki Grzaszołski nie traci 
Leśniak. Mieszkał w domu Bugajów, sty j k • 
kał sie z nimi, nie miał z nimi nigdy żad· 1 SPD OJU 
nych zatargów, a gdy go sąd zapytał, co . 
sądzi o n' eh, odparł: I A Grzeszolski? Jak wygląda obec-

T ~ b~ ł d m wariat ów! ~::~,~k d~f~b~w~jt~r~~ ;ro~:~~;ed~~~ 
- To był dom wariatów. Wieczne 

kłótnie, awantury, plotki, gwałty„ Stary 
Bugaj gonił raz z brzytwą druJ1i raz z sie 
kierą lokatora, który był mu winien aż 

stanie wyrok, w którym zadecvdują się 
'-.:: go losy? 

Wygląda nieco na zmeczonego, ale 
jest tak samo spokojny, zrównoważony 

Wreszcie rozlega się dzwonek. Sąd stałe części, . 
wkracza na sa1ę. MUSIAŁ JE INSPIROWAĆ. 

Przewodniczący ogłasza: Dlatego też uważam, że powoływanie 
- Co się tyczy wniosków obrony i dę w tych warunkach na pamiętniki jest 

prokuratora o dodatkowe wezwanie na nie ośmieliłbym się nazwać tego lekko
rozpra wę biegłych sądowych orof. dr. myślnym krokiem - ale przynajmniej 
Wachholza i prof. dr. Olbrvchta, sąd, wysoce niesłuszne i niesprawiedliwe. 
zważywszy, że istnieją w tei sprawie Prok.: - Wniosek obrony mieści się 
opinie już dwuch b'.ieg!ych. które nie są w dwuch płaszczyznach: iedna dotyczy 
ze sobą sprzeczne, treści pamiętników, inspirowanych przez 
UWAŻA POW OLANIE DODA TKO· osoby trzecie, druga zaś dotyczy części 
WY.CH BIEGŁYCH ZA NIEPOTRZEB- pamiętników, pisanych obcą ręką. Zgo-

NE I WNIOSEK ODDALA. cl.ziłem się na wyeliminowanie części pa 
. . miętników, mimo że oskarżony nie 

Co S;ę tyczy wniosku obrony o powo- kwestionował teito w toku śledztwa. -
łanie biegłeg~ docen~a dr. ~ustra ~ K:C:# Uważam pąmiętoiki za autentyczne. Co 
kowa na stwi~rdzeme okohcz?ości, z.e się tyczy inspiracji, ta część musi się 
przy wszystk!ch chorobach mw~kc~J- uchylić spod mojej oceny i oceny obro· 
nych wypadaJą włosy, sad uwaza •. ze ny i dlatego uważam, że trzeba ten ma
okoliczności te są znane. to. też st~1er- terjał wziąć pod uwa~ę. 
dzenie ich przez biegłego 1est mepo· Powód cywil.ny adw. Pawełek uważa 
trzebne że pamiętniki są także materiałem do-

l DLATEGO WNIOSEK ODDALA. wodowym i zrezygnować z nich n!a 
Co się tyczy analizy płatu mózgu ś. można. 

p. Lucyny Grzeszo1skiej, said stoi na Adw. Hofmokl-Ostrowski: - Pomię
stanowisku, że - jak zeznał kierownik dzy autentycznością a autentycznością 
sekcji anatomo _ patologicznej, dr. Sztu- jest różnica. Może być autentyczność pis 
ka, płat ten był w ciągu roku orzekła- ma, lecz nie auteqtyczność treści. Jeśli 
dany ze słoja do słoja, mogły więc grafolodzy ustalą, że Władysław Bugaj 
zajść w nAt1 pewne zmiany, to też wy- lub Kuczalska coś pisali w pamiętnikach 
nik analizy mógłby wprowadzić sąd to sąd niewątpliwie musi wziąć pod uwa 
w błąd gę, że jeśli bodaj część była sfałszowana 

I DLA TEGO TEN WNIOSEK OD- to i całość nie zasługuje na wiarę. Co się 
DALA. tyczy nie kwestionowania przez oskarżo 

nego treści pamiętników w toku śledz· 
Jeśli chodzi o dokonanie sekcji tru- twa, stwierdzam. że w śledztwie nie by

pa, który 3 miesiące przebvwał jut w ła treść pamiętników komunikowana 
ziemi dla stwierdzenia, że w ie.im orga- oskarżonemu. 
niźm'.ie znajduje się ta1, sad uważa, że Sąd zarządza przerwę celem wezwa
sekcja taka nie byłaby miarodajna dla nia ostatniego · świadka w tym procesie, 
sprawy, ponieważ p0zostałabv kwestia dr. Kołodziei·a. 
otwarta, jak nieboszczyk żvł, Jak się Przemówienia stron rozpoczną się 
odżywiał I w jaki sposób zmarł. prawdopodobnie w środę. o ~odz. 9 rano 

Następnie wniosek co do oowołu.nia i toczyć się bęclą przez cały dzień 
grabarza Michalskiego, którv m~alby Wyrok nie będzie ogłoszony odrazu, 
stwierdzić, jak dokonano profanacji MYż zrozumiałą jest rzeczą, że w tak 
grobu ś. p. Lucyny Grzeszolskiej na skomplikowanej sprawie sąd musi uważ· 
cmentarzu w Czeladzi, sad uważa, że nie przejrzeć cały materiał, nagromadzo 
okoliczność ta jest już znana i została ny w ciągu długiego czasu trwania roz· 
wyjaśniona przez szereg świadków. prawy. 
ponadto przez akta tej sprawy, które Wyrok spodziewany jest tedy w pi.-
sąd postanow'.it dołączyć do akt niniej- tek lub sobotę bieżące!!<> tygodn~ 



' . Nic nie pomog·lo! Budapeszt sygnalizuje 

Zarząd 1P.Z.P.N. rozwiązał już P.K.S. - Do· 15 kwietnia winni 
zgłosić sędziowie piłkarscy do Wydziałów 

dobrą formę naszych lek!H:atle
tów 

S.i ę Z Budapesztu nadchodzą pomyślne wlado· 
I mości o treningech czwórki lekkoatletów poi· 

WARSZAW A. 31 marca. PZPN unieważnił tem samem wszy- dzlów nowoutworzonych wydziałów, 
Odbyło się w Warszawde „historycz stkie legitymacje PKS, · uprawniające bowiem z meldunków prowincjonal

ne" posiedzenie zarządu PZPN. na któ· do wstę1>u na zawody piłkarskie, a iuż nych wynika, że kadry sędziowskie 
rem zostało zniesione ostatecznie Pol· mecze, które odbędą sie nah>lltszeJ nie- wydziałów zwiększają sie z dnia na 
.skle KolegJqm ·Sędziów piłkarskich. Na dzieli, postanowił obsadzić przez sę- dzień. 
Posiedzenie przybył prezes PKS-u p. 
Walezak I zaproponował zarządowi i 
PZPN wst ymanle sie z reformami~ 
Jeszcze prz~z bieżący sezon. Poza tern I 
p. Walczak zaproponował wybranie l 
si>ecJalneJ komisji, któraby opracowała 
reformy na przyszłość. 

Zarząd PZPN przeszedł iednak nad 1· 

tego rodzaju ofertą do porządku i posta 
nowlł w myśl uchwały Walnego Z gro-, 
madzenia utworzyć definitywnie Wy· 
dział Spraw Sędziowskich, polecając 
fednQCześnl wszystkJm związkom o- \' 
kręgowym utworzenie wydziałów po-
dobnych. · 

ZDOBYWCA NAOR ODY „EXPRESSU". 

skich. Pomorzanin Zakrzewski zuoełnle lekko 
przechodzi o tyczce 3.60. Oierutto znacznie pod
cłągnął się w formie, trenując specjalnie rzut 
dyskiem. Lukhaus specjalizuje sie w trójskoku, 
a jedyna nasza zawodJJlczka Kwaśniewska uzy
skała na treningach rzuty około 40 metrów co· 
pozwala mleć nadzieję, że w roku bieżącym u-
stanowi ona niejeden rekord w oszcze1;>le, 

Mistrzostwa Polski · 
w piłce wodnej i pływaniu 
T egotr'01oznie rozgryw:ki w piłce wo,~· 

nei o mis1trzostW10 Polski roizpo,c·zną s~ę 
w dniu b czerwca i trwać będą do 15-go 
sierpnia. Teg,orooz.ne pływa;ckie mis.ttrzo 
stwa Polski odbędą się w Ciechocinku w 
dnia;ch 18-20 lipca. Dłt1gooys,tansoiwe 
misitirzoistwia p,olsiki - w Trokach 23-go 
sfor,pnfa. 

Międzypai:islWIOWY mecz pływacki 
Austr.ja-J>.oJska odbędzie się w ~a,rsza 
wie 29 i 30 sie,ripnia. 

Liga i klasa A rozpoczynają· 
w niedzielę mistrzostwa 

W najbliżs:z:ą niedzielę odbędzie' się w Łodzi 
pier'IW>zy w tym sezonie me~z ligo~: Ł:K.S. -
Warszawianka. Ł.K.S. w ciągu zimy me pau· ! zował, lecz wykorzystywał każdą odpowiednią 

i pogodę, by rozgrywać mecze '.owarzysikie, zaś 
! czołowi piłkarze klubu przeszli zaprawę kon· 

Poza te zarząd LOZPN ustalił dam 
tę 15 kwle la, Jako termin. do którego 
winni się wszyscy sędziowie piłkarscy, 
należący dotychczas do PKS. zgłosić 
do wydziałów spraw sedziowsklch. Ci, 
którzy do tego czasu nie zldoszą się, 
skre~łenl zostaną z listy sędziów i w 
rade ewent. późnieiszego ptzystąpie
nla do WSS, składać będą musieli po· 
nownłe egz.aminy. I dycyjną, to też łódzka drużyna ligowa przystę· 

puje do rozgrywek stosunkowo nieile przygo
W biegu naprzełaj o nagrode „Express u" zwyciężył Lach z Kruscheendera 1· towana. Mecz rozpocznie się o godzinie 16-ej 
( l ) ' d bi · i • dl • na stadionie przy Al. Unji. na ewo . W sro ku fra~ment egu. na prawo zwyc ęzca biegu a mesto- Sędzią meczu będzie doskonały at1biter kra· 

Nowiny lokalne warzyszonych Bujak (ŁKS). . kowski dr. Lustgarten. Pozatem w kraju odbędą 
===- ·== się w niedzielę 5-go kwietnia nastę.pujące me· . d . h I cze ligowe: w Warszawie: Legja - Dąib, w Po· .ŁOZK przesunął termin wyścigu dokofa Ło- Piłkarze hol en erscy Artur Pusz w roll :and owca I znaniu: Warta - Garbarnia, w Krakowie: .Wi· dzt O ~agrodę fm. ś. p, Wł. Sieroil1skie~o z .5 u sła _ ś!ąsk i w Hajdukach: Ruch _ Pogofl. 

na 26 hpca ze w_zględu. na t~goroczny Bieg do grać będ.ą W Polsce Artur Pusz nasz naJlepszy sprinter i klika- W najbliższą niedzielę, 5-go kwietnia .roz· 

bier naprzełaJ o mistrzostwo PoJ1c.1i Panstwo• Zarz'\d PZPN-u ot~zymał od . Zwiazku lio- kę handlową, która prowadzić · bedzle sprzedaż pujące: bois~o Widzewa. o godz .. 1 t-1e p;zed po-

Morza, któr~ ~~nczy się 2 hpca. . . . ! krotny mistrz Polski usamodzielnił sie, otwiera- poczynają się w Łodzi rozgrrv.:ki piłkarskie o 
. - W na1~!JZszą. sobotę odbed~ie się, Łodzi Warszawa. 3~ marca. ląc w dniu dzisiejszym w Warszawie placów· j rąistrzostwo klasy A. Odibędą się ~ecze nasŁę· 

wej okręgu. lendersk1ego propozycię rozegrania dwuch me- artykułów J części rowerowych firmy ES- łudniem: W1·dzew _ Union Tourmg; boisko So-
l . - W dniu.19 kwietnia odb7dzie sie w Łodzi I czó.w P?lkarski~h w Polsce w dni~ch 11 i 141 HA". . · " j koła w Pabj.anicach. o godz. 11-ej przed poł:: 

b1ez naprzeła1 na 5 kim. o mistrzostwo okręgu I maia ITTJędzy Ligą łfolenderską a Lig-a Polską. · Burza _ Wima· boisko W.K.S. o godz. 11·ei: 
dla mężczyzn. I Pierwszy mecz rozegrany zostanie w War- Pusz w czasie pobytu zagranica lntetesował s.K.S. _ Ł.K.S. 'Ib; boisko Ł.K.S. o godz. 11-ej: 

- Karty wykigowe dla kolarzy sa do llJl· sza wie, drugi w Łodzi lub Katowicach w zależ- f się· s~eclalnle przemysłem rowerow:ym I Jego t.T.S.G. _ W.K.S. i boisko U.T. o godz .. 11-ej: 
bycia w sekretariacie ŁOZK w cenie 70 groszy 1 ności od porozumienia z odnośnemi związkami i dążemem Jest postawić swoje przeds1eblorstwo Makabi _ P.T.C. Wszystkie mecze o m1strzo-
do dnia 15 wletnia. Po tym terminie optata ł okrc:gowemi, z któremi PZPN nawiazal już per-, na poziomie europejskim. j stwo klasy „A" zostaną p1>przedzone przedme-
będzie \Vynos"ć zł. 1.20. I traktacie. czami rezerw. 

~ Jl n r se i Ź a ri s f: ii & I Ws?ystko to zesumowawszy w gto~' da Bóg, nie. rozłączymy się już więcej-
,,. • \\-ie, powiedziała głośno: I mówiła stoJąc pod oknem wagonu z któ-

1 I 
• • ł , , \ -Jest mi wszystko jedno, czy zo- rego wychylał się odjeżdżający ojciec. ( P ' e r W S l a m I O S ( . staniemy tu.' czy wyjedz!emy. Przyjmuję I Pan 1':1ichat spogląda~ n~ nią si:imtno. 

') ' · , , ' posadę pani na wszystkich warunkach. - Wiem o tern, dz1ecmo, a Jednak 

11

1 Obie panie porozmawiały potem ze trudno mi jest rozstać się z tobą! A przy 
I . I sobą dlugo i se~decznie, ustalając pew.nel .: tern. jest~m mocno nie~po~oj~y. Czy ten 1 37) 11 

szcze&:óly wyJazdu i przyszłych zaJęć twóJ wyJazd d~ Austn,i me _Jest zbyt ry 
~ Powieść . 5 ółczesna .11111 Danusi.. . zy~owny? Pa.m ~udens~a Jest wpraw-~ P iflll' Kres1ńska by la wprost rozczulona! dz1e bardzo milą 1 zaufama godną osobą, 

Danuta Kresińska, eltspedjent~~a · w m~-1 _ Przyjmę ją z największą radością! łaska waścią swej nowej pracodawczyni, ale... · 
auynie bł watnym Jana Zarysza zosta1e nudeńska zniżyła głos: która jednak sama starała się ostudzić jej - Niema żadnego „ale" - przerwa-
zredukowan . .l\. ł d d . t Ó k · h b' j · · Nie mo~ąc znaleźć pracy - mając na - Chciałabym zagrać z panią w o- zapa , owo ząc. . a mu ~ r. a -:-. mec SO 1e ~ciec me z~ 
utrz~maniu ojca - przł'imuje pom.oc Za;y- twarte karty. Mąż mój nadmienił pani, - Niech pani jednak nie sądzi, moje truwa zyc1~ me~otrzebnemi .ob~wam1: 
Ha 1 od czasu. do czasu ~pctyka .się ~ nim. 1 żr wyjeżdżam na tydzień dwa zagrani- dziecko, że współżycie ze mną jest lat- Postaram się ztozyć trochę p1emędzy 1 

O spotkamach tych .:Mw1adu1e się na- I . . . ' . M · · d spędzę z tobą lato rzeczony Dar.u!ki Slan-<ław Recz vilski i po l cę. Nie chciałabym stawiać pani w klo- we. am mocno zms~czone n.erwy 1 ? . · .. 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie potliwem poiożeniu i wyznam jej całą czasu do czasu choruJę na m:zantropJę. Pociąg ruszył z m1_e1~ca. . 
wier~ąc, te .tosunki iei z Zaryszem są zu- prawdę: nie mam zamiaru jt'chać do A wtedy lubię zamknąć się samotnie w . ~ad ~łową D.anusk1 ?tog0slaw1ące 
pełnie platomczne. . . . . . ~ . pokoju i dobra książka wystarczy mi za ałome OJCa skreśliły krzyz. 

~;es!ń~ka, otrzy1!1~wszy. ~o~a<lę le~tork1 W1edma am n!! ty~z1en, am na dwa, a!e wszelkie towarzystwo. - Niech ci więc Bóg dopomaga, dro 
u n1e1akie1 Rudeńsk1e1, wy1ez<lza z mą do - wbrew woli męza - na dwa, trzy m1e z . "l . k j n gie dziecko - powiedział przez lzy w· dn' · · A t · dł · · I · araz potem z1aw1 się w po o u n..u- ~ · 1e 1a. siące... nawe moze na uzeJ ..• nnem1 d , k" p . W d 1 • ł śl" Po jego odjeździe zrobiło się Danuśce 

I . s 1owy musiałaby i pani zgodzić na dtut ens 1. am an a, s ysząc Jego z10 1- · b . · t . t . p . 
Wreszcie wymruczawszy się, wy- ·s~y wyjazd a nie wiem czy będzie to we docinki, zmatowiała momentalnie a Jes~cze ar~ieJ sm;t n.o .i sam~ ,n~~· ~me 

szedł z pokoju · . d •. d , ? • i Kresi1ńska nie przedtużala swojej wizy waz do pani Rudensk1eJ zgł,osic ~lę miała 
Po jego od~jściu nani Rudeńska ode- panDi 

0 
P9kwia ac,,. · "l · . ty. Rudeński działał na nią wręcz depry: ?~~iero przed wieczorem, pozostawało 

~ . anus a zacz ... rwiem a się. . N' d . .1 . . . JeJ Jeszcze sporo wolnego czasu. trhnęła z ulgą. Jakgdyby uprzedzaJąc Podczas długi"ch bezsennych nocy muJąco. 1e z1w1 a się więc am nerwo- N' . d . ł . b'ć b 
t · d · 1 • d · ł · ' · ' wo'"c1· pani· Wandy an· 1·e1· chęc· ods te wie zia a, co z mm zro 1 , o PY ame . zie~ ~zyny~ powie zia a. . nieraz marzyła o tern, ażeby uciec na- _, , . ' . 1 1 epa- mieszkanko ich zostało zlikwidowane a 
~ N~ec~ ~ię p&m t~m. nie zraza!... reszcie z tego przeklętego miasta i kra- rowania. się n.a dtuz~zy czas od tego ubogie rzeczy sprzedane, z wyjątkiem 

MóJ m~z. me Jest człowi.ekiem zly~, ale ji.., który przypomina jej na każdym kro- zgorzkmałego ~ zgryźliwego U:ężc~yzny. kilku cenniejszych pamiątek, które pan 
straszl~w1~ n~dn~m 1 . op rys kii.wym. ku jej złą mit ość. Może, gdyby się stąd Przed WYJ~zdet?- do \Yiedma Da- Michal wziąl ze sobą na wieś. 
~sp?l~yc1e z nm~ me nalez_Y do naJprzy- wydostała, zapomniałaby wreszcie o nuśka .wypr<ł:wila OJca. na .wieś. Pogrążona w· zadumie wlokla się 
Jemme~szych„. i:og tylk,o Je.den wi~, ile 

1 

~i~znoś~~c~ !llajakach, zatruwających Pozegname pana Michała z córką by- wolno ulicami miasta. Sama nawet nie 
kosztuJe on mme r.erwow 1 zdrowia. Je.1 raoosc zyc1a. l<> mocno dramatyczne. wiedziała jak to się stalo że skręciła do 

Przerwała, jakgdyby zawstydzona - Tak, tak - krzyknęło w niej co'ś Poraz drugi w życiu mial się rozstać parku. ' 
swoją niedys~recją. I tr~chę Już cich- - uciec stąd; uciec jaknajprędzeH z u~ochaną je~ynaczką ! dlatego mimo- Nie była~ już barzo dawno. Patrząc 
szym głosem ciągnęła daleJ: . - A ojciec? - zastukało Jej serce. v.:oh przypomniały mu .się d~wne cz~sy, na śniegiem przysypane dróżki przy-

- W dodatku ni-e mamy dzieci, któ- Lecz dziewczyna i na te> znalazła kiedy to Jadąc na. WOJnę, zegnał się z pomniała sobie dawne czasy. 
reby zapełniły pustkę mego życia. Czuję odpowiedź. Akurat w dzień jej rozsta- ):Jrszulą, trzymaJącą na ręku malutką Ileż to razy wędrcwa!a tędy ze swo-
się więc bardzo samotnie. I właśnie dla- nia się ze Staszkiem otrzymał ojciec za- Danuśkę_. . . im Staszkiem, wiodąc długie, kochane 
tego poszukuję milej towarz_yszki-lek- proszenie od jednego ze swych starych Czy i teraz zob~czy Ją . dopiero. po rozmowy i spowiadając się ze swej mi
torki, któraby dopomogła mi znosić bez- . znajomych, ażeby przyjechał do niego ~rzech latach? Czy i teraz me rozdzielą lcści, mającej trwać wiecznie„. 
nadzieiną nudę moj~go życia„. Czy tnva 1 no wieś. Niech więc ojciec korzysta ze ich złe przygody? Wzdrygnęła się. Ostry ból przeszył 
pani w dalszym cią~u w zami:uze ebię- sposobności i odetchnie po kłopotach Stary miał w oczach lzy. Danuśka,' jej serce ... 
c1a u mnie tej posaąy? miejskich, ona zaś pojedzie zagranicę chociaż również ocierała chusteczką łzy, I co się stalo z tern calem ich milo-

Danuśka poczuia1.sympatję do tej sa- i co miesiąc z niezłej pensji posyłać mu . trzymała się dzielnie. waniem?-'- Z uczuciami mającemi trwać 
motnej, a nieszczę5iwej kobietv. Bez będzie małą sumkę, ażeby starzec.nie kol - Niechże tatu5 nie robi tragedji: za 1 'Wiecznie? 
wahania odparła więc~ rzystał darmo z czyjejś gościanoki. parę miesięcy zobaczymy się znowu i, t <Dalszy ciąiE jutro)., 
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„~ról wa Mary" przy ył~ do Southampton 

Nr. 9t 

.WYŚCIGI KOLARSKIE l ·PARYŻA 
DO Nl1CEI, . 

Humore.k 
Pan Filip zamierza się ożenić. Oczywiście

bogato. Ojciec przyszłe! , jego małżonki odbywa 
z nim ostatnią konferencJę: 

- A co do posagu nie targuj się... Piętna· 

ścle tysiączków to nie bagatela w dzlsleJszycb 
czasach... To nawet bardzo wiele, biorąc pod 
uwagę, że możesz żenić slę z moją córką z zam 
knlętemi oczyma.„ 

- To prawda - westchnął pan f'lllp - ale 
ood warunkiem, że Już ich nigdy nie otworzę.". 

1111 

** Do kantoru WYmiany wchodzi pewien Jego· 
mość. 

- Czem mogę panu służyć - zwraca się 
doń siedzący za ladą urzędnik. 

- Przepraszam pana bardzo„. Chciałbym 
zasięgnąć informacli w sprawie zamiany •.• 

- Proszę bardzo„. Co pan ma do zamiany? .• 
Dolary?.„. 

- Nie... Ja chciałbym zapytać, czy można 
zamienić solidną czterdziestoletnią żonę na dwle 
dWlldziestoletnle? "" 

** * 

Witana entuzjastycznie przez nieprzejrzane tłumy, największa Jednostka pasa
żerska Wielkiei Brytanii, przybyła do doków Southamptonu. Na zdieciu (na le· 
wo) „zdetronizowany olbrzym transoceaniczny „Majestlc", który ule211ie obe· 

We Francji rozpoczął słe łut łef(Orocz
ny sezon kolarski, otwarty wyścigami 
z Paryża do Nicei. Na zdJęcJu kolarze w; 

mieiscowości Essones. 

Kac wpada zdenerwowany do kawiarni cnle rozbiórce. POWóDż W OKRĘGU KL'A.łPIIDZ. 
KIM • . .zwraca się do Kotka: 

- Skończone! •.• 
- Co to ma znaczyć?- I Parni tka z wojny światowej 
- Skończone!„. Rozwodzę się z moją żoną! 
- Dtaczego? •.• Co się stało?.„ 
- Ona mnie zdradza !.„ _ 
- Z kim?.„ 
- Z Mayerową I 
- Z Mayerową?I.„ Co to znaczy?.„ 
- Qna lei zdradza wszystkie mole sekrety 

liandlowe~ 

•• •· 
Mały Piotruś znowu spóźnił się do szkoły. 

Nauczyciel skarcił go, poczem zapytał: 
- Powiedz ml o której kładziesz się do łóż· 

ka?.„ 
- O ósme!, proszę pana.„ 
- Więc dlaczego tak późno wstaJesz?.„ 
- Nie wiem, proszę pana„. Pewnie zbyt 

wolno śpię.~ 
•• •• 

Mały Stelu§ zwraca się do olea: 
- Tatusiu, co to znaczy „knafpa"1„. 
- l(naJpa... mól drogi„. I(naJpa, widzisz, to 

miejsce, dokąd człowiek co wieczór chodzi po- -
raz ostatni w życiu„. 

Stary wagon towarowy, faki widzimy na zdjęciu, stanowi ze swym napisem 
„40. osób - -8 koni" Jedną z pamiątek wielkiej wojny. Nabyty we Francji, wa· 

gon ten został ustawiony w muzeum miejskiem w Detroit. 

Okręg kłaipedzkl nawłe'dzłła w ostat. 
·nich dniach olbrzymia powódt. która 
zalała całe wsie I osady ludzkie, Pozo
stawiając katastrofalne następstwa. -
Zdjęcie naśze przedstawia widok na za'
lany wodą krajobraz kłajpedzld. na mieJ
scu, gdzie niedawno stała plekna wło
ska. Na pierwszym planie, trze) miesz
kańcy, którzy na łodzi ratufą się przed 

strasznym tywiołem • 
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Codzienna nowelka „Exp.ressu" 

lis~u do Jtlorji 
Trzeciego dnia po przyjeździe do je do jakiejś walizki i zupełnie o nich za

m)ejscowośd kuracyjnej Stefan otrzy-1 pomniat. Obecnie, gdy w ,pensjonade 
mal czuły list od Mairji Hanert. Pisala, rozpakowywał walizki, ku naiwiększe
że tęskni za nim i pragnie, by jaknaj- 1 mu swemu zdumien:.U, znalazl te listy. 
szybciej powrócił. Pięć spośród ni.eh pisał w tei samej 

Maria Hanert była obecną przyja- miejscowości, gdy bawił tu orzed dwo-
ciólką Stefana. ma laty. Listy nie były datowane. Za-

Dopiero prz.ed trzema miesiącami czynaly się wszystkie od słów: „Nai· 
zawarb znajomość. Poczatkowo widy- słodsza moja, najukochań-sza 'Marjo!". 
wali się zaledwie raz tygodniowo, ale Dlaczegożby więc nie mói:d 1ch obecn'.le 
gidy Stefan osta.tecznie zerwał z Ireną, wykorzystać? 
począ.l się spotykać z Marią prawie co- Tego dnia jeszcze wysłal oierwszy 
dziennie. list z tej serii do Marji Hanert. 

'Maria podobała mu sie. Nie był za- W liście tym opisywał szczeg-ótowJ, 
kochany, ale bardzo często spędzał czas jakie wrażenie wywarto na nim modne 
w jej towairzystwie. ' zdrojowisko. Zaznaczał. że w pen:sjo

Ody wyjeżdża! do mie.iscowości l{u- nacie, w którym się zakzvmat miesz· 
racyjnej, są-dzH, że będzie za nia bardzo ka kilka przystojnych, eleirnnckich nie
tęsknił. · wiast, ale on na żadną z nich nie zwra-

Ale jui w pjerwszym dniu swego po- ca uwagi. 
bytu w pięknem zdrojowisku zetknąt się To się dział10 przed dwoma laty. O
z pewną czarującą os,óbka. która pod hecne jego wrażenia były takie same. 
każdym wzgilę.dem przewyższała jego W rzeczyw:i3tości, zarówno w tamtych 
ostatnią przyjaciótke. czasach, jak i obecnie, bynammiej nie 

Nie miał i'ednak zamiaru z,rvwać sto- byt wierny. Pod tym wzg-ledem nie 
sunków z Marją. Na czuty list. który zmienił się zupefaie. 
mu nadesłała, na·leżało ja'kna.iszybciei Po sześciu dniach otrzymał drugi list 
odpisać. od Marj'.I Hanert. Dzlekowata mu ser-

Stefanowi trudno jednaK bvto z,do- decznie, że do niej napisał i orosiła go, 
być się nawet na kilka stów. by W· daiszym ciągu nie zapominał o jej 

Na szczęśc'.ie, stwierdzit nieoczel(i- istnieniu. _ 
wanie, że posiada paczke listów. które Stefan w międzyczasie coraz więk
orzed dwoma laty pisywał do Marii szą uwagę pośw'.ięcał mtodei kobiecie, 
R.itt. jego ówczesnej przviaciótki. Z Ma- która mieszkała w tym samvm pensio-
rią R.itt zerwał już dość dawno. Ody nacie. _ 
rozstawali się, wręczyła mu .ie.!ro wszy-, Marii I-I~nert należało .znów .o~pisa~. 
stkie listy Stefan sięgnął po drugi skole1 hst, Pt-

Stefan zamierzał ie soal:1ć. Wsnnrti sany przed dwoma Iatv. ' 

Doszedt do wnvosku, że iest zupełnie PTzecieł jut tak' Cla!WlOJo nie ~liśmy 
odpowiedni. Arzed dwoma latv dzię- się. Czy nie ohcia.J:aibyś mrn.i.~ ~bruczyć? 
kowal rw czułych słowach Mairji Ritt, ze - Oczywiście, że chciałaQym - rze· 
jes·t mu wi·erna i kocha go w dalszym kła - Ale ie·S"tem dziś mięta, · 
ciągu, dziś może śmiałio za to samo dzh:- -Więc wobec tei~o jutro? 
korwać Mariji Hanert. - Nie wiem. Zedi2'JWOO do mnńie. 

Wi ten sposób w ciMu sześciotygod- Nruza.iutrz znów zatlel~ooował. 
r:.iowego swe~o pobytu, w zdrojowisku I tym r·a1zem powiedziała mu, że jest 
mżył ws•zy.s.fkie pięć li.st.ów. za.ijęta. 

Na ost>atni list Marii Hainert już nie Stefan doszedł do wtnfosk:u, ·że 'Ma~ja 
odpowiedział. Mu.siałby bo1wiem poświę· umyś1nte un~ka s!Pl()tkirunia. Coś się w tem 
cić tro1chę oz:asu na to, bv skreślić przy- musiało kryć. 
najmniej parę zdań. , . Po połuc:Imu w kawfa.irni zetknął się 

A Stefan w !1m oikresie iuz tak był z jednym ze swych p!lzyjaciół, który c.zę 
Tajęty s.wą n'Jwą znajomą, że nie chciał sto bywał u Mairii. . 
m.vśleć o iadnei innei kobiecie. - Co się z nią sitało? - spytał ~o.-

Młoda niew1i.ia:stia., z którą zaprzviaź· Czy nie wiesz dlaczego mnie unika? 
nil się w zdrodowis.ku, była mę?.a•tką. Przyjaciel uśmiechnął się pod wą-
MiesZ'kała w małem miaisrŁeczku na po· sem. · 
graniczu. Stefan z·d1ruwał soihie sprawę, - Marija zna)lazła nowego wielbicie-
że gdy się mzshamą, nie będą już utr,zy- la - o,d!P'arł mu -- Od sześciu dni z nim 
mywali ze sobą kiO!rulalktu. się nie i-:01z,staie. 

W.reis.zcie naidis,ze.dł dzfoń pożegnania. - Tmdno - maiclinął ręką Stefan-
Nie·wliasta naiweit nie pioidała mu swe- Przyztnam ci się, że nie spoicl:z.iew:ałem 

go adresu. się, że to srrę tak szybko sikońc,zy. 
- To lioniec - p1owiediziała SllUUt· Upłynęło parę dni. . 

nym głosem - Nie chcę, aiby pan do Stefan przypadlk01Wo spoitkał Marję 
mnie piisał. na ulicy, 

Po jei wyjeźdlziie ·Stefan po,czął mów Przvwitała słę z nim dość chłodno. 
my~eć o Marii Hanert. „ I - Powie-dz mi, co się właściwie sta-

Ozyzby nii;e nailefałlo je~ 01dpis,aić? ło? - spytał ją. , 
Ostatni Hst oitr.zymał przed ozteirema . - Maa:ja RHt iesit 1J1oią maij101mą -
dniami. T eiraz, ~dy znów był samotny, odipairła - W,sizyskie liJ;ty, któreś mi 
ni,e chciał ~rywać z Marją. Dradsyłał, czytałam pr,zM dwoma Ja1ty. 

Nie odpis1ał je1dnak. Piąty Hst był ostrutniml który napisałeś 
Sp>C1;kował srwe mainrutki i n,azajutirz do Marii RiH. Później prze·rwałes ko-

rano wyie·chał dio stolicy. resipondencie i na· tern . skończy-
Natychmiast po przyjeździe zatelefo- ła &ię wasza znajomość Odpowiadałam 

nował do Marji. Spodziewał się, że bair- ci na każdy lis t, bo m:ah to bawiło. Gdy 
dzo się ucieszy, gdy usłyszy je~o głos. po piątym liście prz ~i'.tałzś pisać sądzi~ 

- . ~uż przyjechałeś?,:- po~iedzia!a łam, że pow·ar:za się historia sprzed 
spoiko1me - Wybacz, moi drogi, ale me li dw1· ::h lat. Dl atc!lf'J też zaręczyłam sie z 
będziemv mo~gli się dziś sp o•kać. Michałem Celcrlcm. 

- Dlaczego? - spytał zdziwiony - Dot 
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